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Uchważa Walnego Zjazdu Z. M. W. R. P. Wici 


Związek Młodzieży Wiejskiej RP „Wici” 
powstał w roku 1928 z buntu młodzieży 
chłopskiej przeciwko sanacyjno-faszystow. 
skiej dyktaturze, W szeregach Związku 
skupiała się demokratyczna młodzież 
chłopska, która jako cel wytknęła sobie 
walkę o postęp i sprawiedliwość społecz- 
ną. W imię tego wielkiego celu członkowie 
Związku znosili prześladowania reżimu 
Pacheco, nie szczędząc nawet ofiar 


| Najlepsi związkowcy ginęli od kul gra- 
natowej policji, zapełniali więzienia i obóz 
koncentracyjny w Berezie Kartuskiej, oraz 
znosili szykany sanacyjnej administracji. 


W dążeniu swym o wyzwolenie społecz- 
ne chłopów zorganizowana w Związku 
»Wici“ młodzież spotykała się ze zdecydo- 
wanymi przeciwko sobie wystąpieniami 
kleru, który nie wahał się w walce z nią 
używać ambony, konfes tonału i prasy reli- 
gijnej, byle tylko zahamować rozwój rewo- 
łucyjnego ruchu chłopskiego, 


Sojusznikiem młodzieży wiciowej w wal- 
ce o postęp i sprawiedliwość społeczną była 
i jest demokratyczna młodzież robotnicza. 


r 


Wyrezem tego sojuszu była wydana 20 ` 


marca 1936 roku przez młodzież chłopską 
i młodzież robotniczą Deklaracja Praw Mło- 
dego Pokolenia Polski, oraz wspólne chłop- 
sko - robotnicze manifestacje. 

Sojusz młodzieży chopskiej i robotniczej 
wykuwany w trudnych warunkach sanacyj- 
nego terroru został _przypieczętowany 


WALNY ZJAZD DELEGATÓW Z.M.W. R.P. „WICT” 


ślejszego zespolenia calego Narodu Pol. 
skiego. 


Warunki wytworzone przez Państwo Lu- 
dowe umoż zliwiają dokonanie zjednoczenią 
młodzieży w imię jednego wspólnego celu. 

Celem tym jest budowa Polski Ludowej, 

Osiągnięcie tego celu jest możliwe jedya 


PRZESYŁA NA 


WASZE RĘCE OBYWATELU PREZYDENCIE ZAPEWNIENIE, ŻE MŁO- 


DZIEŻ WICIOWA4A, STANOWIĄCA RAZEM Z 


MIODZIEŻĄ ROBOTNI- 


CZĄ AWANGARDĘ POSTĘPU BĘDZIE BUDOWAĆ JEDNOŚĆ MŁO- 
DEGO POKOLENIA I WSZYSTKIE SWOJE SIŁY SKIERUJE DO ODBU- 


DOWY I PRZEBUDOWY NOWEJ 


wspólnie przelana krwią żołnierzy BCh. 
i AL w walce z hitlerowskim najeźdźcą. 
„Niepodległa Polska Ludowa to rezultat 
korolczecj, pelnej poświęceń walki z hitle- 
rowskim zaborcą oraz rodzimą reakcją. 
Wypełnienie ogromu zadań jakie stanęły 
przed Polska Ludową wymaga jak najści- 


à 


LUDOWEJ RZECZYPOSPOLITEJ. 
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nie w PERA wysilku opariym na orga- 
nicznej jedności "młodzieży w ramach 
Związku Młodzieży Polskiej. 


„Walny Zjazd Delegatów ZMW RP „Wia 
ci” przyjmuje do zatwierdzającej wiadomo« 
ści dotychczasową działalność Zarządu 
Głównego ZMW RP „Wici* w zakresie 
przygotowań do połączenia demokratycza 
nych organizacji młodzieży we wspólnym 
Związku Młodzieży Polskiej i udziela Ża- 
rządowi Głównemu całkowitego w tym za- 
kresie pełnomocnictwa. 


Związek Młodzieży Wiejskiej „Wici“ 
współtwórca jednej organizacji młodzieżo- 
wej wnosi do niej swoje najlepsze tradycje 
wypracowane w okresie trzydziestosześcioa 
lecia istnienia radykalnego ruchu młodzie” 
ży chłopskiej od „Młodzi idą“ poprzez 
„Drużynę“, Siew“ i dwudziestoletnią dzia- 
łalność „Wici” 3 


Młodzież wiciową w ramach jednej orga. 
nizacji będzie zgodnie z tymi tradycjarał 
pracować i walczyć o wychowanie nowe. 
go, pelnego człowieka -. demokraty, który 
sprosta obowiązkom, jakie na niego nakła- 
da Polska Ludowa. 


= 


Nadzwyczajny. Walny Zjazd Delegatów Z. M. W. 

R. P. „Wici“ zebrał na sali nie tylko setki wis 

ciarzy, ale i całe rzesze gości z bratnich organizacji 
młodzieżowych. 
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OBRADY WICIOWE 


Już w przeddzień zaczęły nadciągać do 
Warszawy na Walny Zjazd „Wici” grupy 
delegatów z różnych stron Polski. Na Bar- 
toszewicza 3, w lokalu Zarządu Głównego 
„W/ici”, robiło się tłocznie. 

Przybyły zespoły artystyczne zaproszone 


na Zjazd: Kol. Solarzowa ze swoim Brusem, 


U. L. z Pawlowic, orkiestra i chór z Marko- 


Kol. Ignar otwiera zjazd. 


wej z rzeszowskiego, chór z Kościerzyny. 
Jest piękna pogoda, więc markowska orkie- 
stra rozsiadła się na samochodzie przed do- 
mem wiciowym i robi »,hałas” przeszkadzając 
pracownikom Zarządu Głównego w pracy. 
Jak tu usiedzić spokojnie, gdy grają, zwłasz. 
cza że i skład orkiestry wygląda niezwyczaj. 
nie. W zespołe orkiestralnym grają i wąsato- 
brodaci — ci którzy przed dwudziestu laty, 
kiedy powstały „Wici”, byli członkami Ko. 
ła i ci, którzy niedlugo przed wojną wstąpi- 
li do „Wici”, a potem podczas okupacji wal- 
czyli w B. Ch. i ci najmłodsi, co do których 
nasze koleżanki sprzeczały się czy mają 
po człernaście lat, czy więcej. 
. W tym też dniu toczyły się obrady Zarzą. 
du głównego. Na porządku dziennym spra- 
wozdania: z prac Prezydium referowane 
przez kol. Prandotę, z prac CKJM referowa* 
ne przez kol. Ozgę Michalskiego, z odcinka 
młodzieży studiującej referowane przez kol. 
Janczaka, W dyskusji zabierają głos dzia- 
łacze terenowi — prezesi, informując o ak- 
cji zjednoczeniowej na terenie poszczegól- 
nych województw. 

W dalszym ciągu Zarząd obraduje nad 
jutrzejszym PRA 


Od rana ciągną do sali „Roma” gromady 
wiciarzy. Ze śpiewem, w regularnych szere- 
gach, samochodami. Sala stopniowo się Za- 
pełnia. Od wejścia oczy skierowują się w 
stronę estrady. Na pierwszym planie stół 
prezydialny, pięknie przystrojony zielonym 
płótnem i pasiakami. stołem 2 rzędy 

zeseł. Wysoko portrety: Prezydenta R. 
P. Bolesława Bieruta, wielkiego wychowaw” 
„cy — Chrzestnego — Solarza oraz radykal- 
nego .wiciarza łódzkiego — Wojciecha Jan- 
czaka. Niżej emblemat „Wici” i hasło: „Bua 
dujemy jedność młodzieży polskiej”. Z bow 
ku na biało - czerwonym tle piastowskie or- 
ły. Estrada i stół prezydialny przystrojone 
kwiatami. Wysoko nad estradą hasło: „Wi. 
ci’: „Trzeba z'żywymi naprzód iść, po ży= 
cie sięgać nowe”, Balkony również ptzyu 
strojone. Rozwieszone transparenty głoszą: 
„Jedność młodzieży polskiej podstawą so» 
juszu chłopsko - robotniczego”. „W szere- 
gach Światowej Federacji Młodzieży Demo. 
kratycznej walczymy o sprawiedliwy pokój”. 
„Zwiększymy wydajność z 1 ha.” Sala zam 
pełnia się coraz bardziej. Balkony zapełniają 


Ld 


wiciarze nie delegaci i koledzy z bratnich 
organizacji. Jest rojno i gwarno. Przecież 
każdy ma tylu znajomych. Spotykali się tu 


czy fam w pracy, nieraz w ciężkich okolicz- 


nościach, a teraz są wszyscy naraz, Zebrał 
się cały aktyw. Nastrój pogodny i wesoły. 
Rośnie serce. 

Na estradę wychodzi kol. Stefan Ignar. 
Milknie gwar, wszyscy powstają. Wchodzą 
na salę poczty sztandarowe, Sztandar Zarzą- 
du Głównego, sztandary Wojewódzkich 
Związków. Mienią się wstęgi, migocą stroje 
r Rozlega się „Do niebieskich po- 

Milknie śpiew, padają słowa kol. Ignata: 
„Otwieram piąty Zjazd Delegatów Związku 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici” w Odro- 
dzonej Polsce...” 

Następuje powołanie Prezydium Zjazdu. 
Zaproszeni zostają członkowie Prezydium 
Zarządu Głównego: wiceprezesi Jagusztyn 
i Ozga Michalski, sekretarz M. Mania- 
kówna, skarbnik L. Stasiak; kierownik 
Prandota, przedstawiciele Wojewódzkich 
Związków: Fołta Wł z Rzeszowskie- 
ko, Kwas z Kieleckiego, Lisikiewiczów= 
na Maria z kieleckiego, Starzec Feliks z 
łódzkiego, Kopański Roman z krakow- 


U góry: Kol. Zarzycki 
wita Zjazd wiciowy w 
mieniu c. K. J, M. 


Obok: fragment prezy- 
dium Zjazdu, 


skiego, Platowa B. z katowickiego, 
Czesnar Stanisław z wrocławskiego, Grze- 
gorski Czesław z łódzkiego, Jaroszek Ste- 
fan, Wąsik Wincenty, Grad Mieczysław z 
Warszawy, Chołaj Henryk redaktor „W/i- 
ci”, Janczak Leon przewodniczący Wydziaa 
łu Młodzieży Studiującej. 

Zaproszeni zostają następnie przodownicy 
w pracy organizacyjnej: W/ojtaś Stefan — 
kierownik Woj. Źwiązku w Kielcach, pod 
którego kierownictwem Zarząd W ojewódza 
ki dopracował się 1046 Kół z 41.000 człon- 
ków, Nazimek Bolesław — prezes Wojew. 
Związku w Rzeszowie, który w ciągu roku 
1947 powiększył stan organizacyjny w woj. 
rzeszowskim do 485 Kół z 21.347 członkami, 
Stelmach Jan — prezes Woj. Związku w 
Olsztynie, który pracując w wyjątkowo 
trudnych warunkach na Ziemiach Odzy- 
skanych powiększył w ostatnim półroczu 
stan organizacyjny o 53 nowe Koła i 47 zes= 
połów R. P. W. z 569 członkami, Gratkow- 
ski Michał — instruktor Woj. Związku w 
Szczecinie, który wyróżnił się aktywnością 
w pracy organizacyjnej mając największą 
ilość wyjazdów w teren, bo 174 w ciągu ro" 
ku, Michna Waldemar z pow. puławskiego 
licealista, przodownik w pracy organizacyj= 
nej w Kole Licealnym oraz czynny uczest 
nik w pracy terenowej, Łysenko Józef z Mła, 
wy przodownik w powiecie, członek Zarzą= 
du Powiatowego, Jakubiec Henryk — przo- 
downik Koła Młodzieży Wiejskiej we wsi 
Styło pow. Krasnystaw, Witoszek z pow. 
cieszyńskiego, który w ramach współza* 
wodnictwa wydajnie przyczynił się do zra* 
diofonizowania wsi. Szychowski Jan z pow. 
skierniewieckiego ze ws Lipce, który pro” 
wadzi wzorowe gospodarstwo rolne, Ma 
łachowski Roman z Pyrzyc woj. Szczeciń* 
skiego, przodownik w pracy P. R. W.i przy, 
likwidowaniu ugorów, wiciarz junak z S. P, 
ź I-ej brygady, Stachura Tadeusz z pow. 
mieleckiego, który wyróżnia się w nauce 
i pracy. „»- 


W chodzących na estradę zebrani witają 


burzliwymi oklaskami. 
Na sekretarzy Zjazdu powołani zostają 


kol. Młodożeniec- Stanisława z Warszawy, È 


i kol. Marian Świetlik z Łodzi. 

Teraz przewodniczący kol. Ignar wita 
przybyłych gości: Marszałka Sejmu, Kor 
walskiego Władysława, reprezentującego 
równocześnie S. L., wicepremiera Antonie- 
go Korzyckiego, przedstawiciela Rządu, 

(Ciąg dalsty na str. 4.) 
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Jedność młodzieży jednym z największych osiągnięć 


PRZEMÓWIENIE MARSZAŁKA KOWALSKIEGO NA WALNYM ZJEŹDZIE DELEGATÓW. 


DRODZY MŁODZI PRZYJACIELE! 
Witam Was jak najserdeczniej w imie- 
niu N.K.W. S.L. i w imieniu własnym. 
Jak to już dziś wszyscy widzimy, na po- 
przednim zjeździe dokonaliście dobrego 
dzieła, dokonaliście konsolidacji Waszego 


Związku przez wybór władz związkowych 
z różnych grup, tych grup, które powstały 
na skutek historycznych przemian w Pol- 
sce oraz pewnych dawnych tradycji, a 


welt ałę 


wreszria odztalwwrania ra Wasz 


W imieniu S. L. powitał Zjazd Marszałek Sejmu 
WŁ Kowalski 


Związek tych samych reakcyjnych czyn- 
ników, które powodowały rozbicie w ruchu 
ludowym! 

Czas pokazał, że umieliście pokonać 
piętrzące się przed młodzieżą chiopską 
trudneści. 

Związek Wasz wyszedł z walki zwy* 
cięsko. 

Nasi reakcjoniści gotowi byli przyznać 
chłopom wszystkie cechy charakteru, 
- wszelkie zalety, prócz jednego: nie chcieli 
w chłopie uznać człowieka. Bo chłop, czło- 
wiek, stawał się niebezpieczny dla panowa- 
nia wyzyskiwaczy; natomiast zakłamany 
i odizolowany od reszty ludzi pracy chłop 

stawał się doskonałym obiektem dla wy- 
zysku. 

I oto Wy, wiciarze, daliście już należy- 
tą odprawę endeckiej teorii o chłopie z in- 
nego ciała i o innej duszy, odmiennej od 
wszystkich innych ludzi. Obłekająe chło- 
pa w zwykłe ludzkie ciało i przywracając 
chłopu ludzką duszę, kładziecie raz na 
zawsze kres wszo!:ini gsrekułacii na te- 
mat: czym Są nasi chłopi? Jakie są ich 
dążenia? Czego oni pragną? 

Odpowiedział kiedyś na te spekulacje 
Tomasz Nocznicki. „Chłopska dusza — pi- 
sał Nocznicki — jest duszą człowieka”. 

Skoro więc mamy do czynienia z chłopem- 
człowiekiem, to jakież mogą być inne dą- 
żenia tego człowieka chłopa, jak tylko ta- 
kie same co i innych ludzi, nie chłopów. 

A jakież są dążenia tych innych, tych poza 
chłopskich ~ ludzi?  Dążenia te znamy 
WSZYSCY. Będzie to dobrobyt. oświata. da- 
żenia do życia kulturalnego. Tomasz: Nocze 
nicki ak, e samo innymi siowa 
wiedział: „Ryba szuka gdzie głębiej, a czło- 
wiek gdzie lepiej”, 


- turalnego. 


vi. Po- 


Myślę, że nie ma potrzeby analizować 
głębiej tego zagadnienia, bo wszystko jest 
proste i jasne. Chłopi, jak wszyscy ludzie, 
dążą do dobrobytu, oświaty i do życia kul- 
Te dążenia chłopskie mogły 
się spełnić i spełnią się dopiero obecnie po 
obaleniu obszarniczo-kapitalistycznego re- 
żimu i po przejęciu władzy przez lud pra- 
cujący. 

Jesteśmy na dorobku, są to dopiero po- 
czątki, ale ludowy charakter naszego pań- 
stwa widać już wyraźnie i tylko człowiek 
złej woli może udawać, że nie dostrzega lu- 
dowego Kierunku w jakim prowadzi nasze 
państwo rząd ludowy. 

O ZDROWĄ KRYTLKĘ 
I SAMOKRYTYKĘ. 

Ale pozwolicie, że poruszę tu jeszcze 
dwa zagadnienia. O jednym już pisałem 
w „Wiciach”” na dwudziestolecie. Chodzi 
o zdrową, rozumną krytykę i samokrytykę 
w kolach wieciowych. Pod tym - względem 
panował u nas ną wsi zły obyczaj; dlatego 
temat ten poruszam. Albośmy sobie wy- 
myślali, co wywolało niepotrzebne zadraż- 
nienia, albo znów żyliśmy sobie po kumo- 
tersku, a wtedy pobłażaliśmy wszelkiemu 
błedowi żeby kogoś nie pogniewać. Tak 
dalej żyć nie możemy. Musimy dźwignąć 
nasze życie na wyższy poziom, 

Historia waszemu pokoleniu wyszła na 
spotkanie, wy. będziecie. budowniczymi 
szczęśliwszego życia na wsi. Musicie spro- 
stać tym zadaniom. Aby sprostać obo- 
wiązkom jakie na wasze barki nałożyła hi- 
storia, musicie się do tych obowiązków 
przysposobić, musicie się podciągnąć na 
coraz wyższy poziom. Rzeczowa, rozumna 
krytyka kształci umysł i pozwala na odna- 
lezienie prawdy. Jeśli chodzi o samokry- 
tykę, jest ona sprawdzianem dojrzałości 
i mądrości człowieka. Tylko człowiek nie- 
mądry wstydzi się swego błędu, toteż u- 
parcie szuka dla siebie usprawiedliwienia, 
zamiast otwarcię swój błąd skorygować. 

Wprowadzajcież te szłachetne zasady 
w swoim związku najpowszechniej, szukaj- 
cie przez krytykę prawdy. 

"CZAS ABYŚMY CHODZILI 
O WŁASNYCH SIŁACH 

Znacie wszyscy ostatni list biskupów 
do młodzieży. Bywały już takie listy prze- 
ciwko ruchowi łudowemu w  Małoplsce 
i przeciwko zaraniarzom u nas pod zabo- 
rem rosyjskim. Macie teraz list przeciw- 
ko materializmowi, a za filozofią ideali- 
styczną. Nie nasz ustrój ludowy i nie nasz 
ludowy rząd ponosi winę za to, że wielu 
z Was tu obecnych nie wie co to jest filo- 
zofia materialistyczna. 


Księża biskupi chcą abyście im wie- 
rzyli na słowo. 

Gdybyśmy byli uwierzyli na słowo, nie 
byłoby ruchu ludowego, a zatem nie byłoby 
też ruchu wiciowego. Szkoda, że księża 
używają zawsze jakieeoś politycznego 
straszaka dla ludu, zamiast zajmować się 
kościoiem i religią. luca zdaniem daleko 
lepiej będzie, jeśli Wy sami postaracie się 
o to, aby poznać wszelką filozofię, nie wy- 
łączając filozofii kościelnej. 


I choćby w tym wypadku potrzebna 
Wam jest znów krytyka, musicie w Kołach 
Waszych dyskutować te tematy, bo aby 
być światłym człowiekiem trzeba nie tyle 
słuchać, co ktoś prawi, lecz dużo lepiej jest 
samemu znać prawdę i samemu wybierać 
sobie drogę. 


Zjednoczenie młodzieży w jeden zwią- 
zek młodzieży polskiej, niewatpliwie ułatwi 
Wam działalność między innymi i działal- 
ność oświatową. Jest to owo drugie za- 
gadnienie, o którym chciałem powiedzieć 
kilka słów. 

Zjednoczenie młodzieży wsi i miasta 
zniweczy wszelką plotkę o chłopach. Nie 
mam pod tym względem żadnej wątpliwo- 
ści. I zdaję sobie sprawę z tego, że będzie 
to jedno z największych esiągnięć Wa- 
szych. | 

Nie wiele upłynie lat, a wszystko w 
mieście będzie jasne i zrozumiałe dla Was 
i odwrotnie, wszystko na wsi stanie się 
zrozumiałe dła ludzi w miastach. 


Wszelkie spekulacje na tematy chłop- 
skie znikną, zapanuje prawda. I to pozna- 
nie się wzajemne ludu stanie się tylko dla- 
tego możliwe, że Polska jest państwem lu- 
dowym, rządzonym przez lud, że ci, którzy 
dokonali sztucznego podziału Polski na 
wiejską i miejską, na lepszą miejską i gor- 
szą wiejską, zostali pozbawieni wpływów 
i władzy. 

Dwadzieścia lat pracy Związku Wasze- 
go, to piękne karty działalności i walki ra- 
dykalnej młodzieży chłopskiej, to cenny 
dorobek całości ruchu wyzwoleńczego chło- 
pów. 

Praca prowadzona przez takich przy= 
wódców młodzieży jak Wasz prezes hono- 
rowy ob. Józef Niećko dała duży wkład w 
osiągnięcia radykalnej wsi polskiej. 

Na tych uwagach kończę moje prze- 
mówienie. 

Życzę Wam pomyślnych obrad i jak 
najlepszych osiągnięć w pracy dla dobra 
Waszego własnego, dla wsi dla poętgi na- 
szej Ludowej Polski. 


Depesza Krajow. Zjazdu „W LCL« 


Mo Ob. Je Niecki 


Walny Zjazd Delegatów Zw. Mł. Wiej- 
skiej R. P. „Wici“ przesyła Wam, Kolego 
Prezesie serdeczne czenia owocnej 
ay dla dobra Polski Ludowej i zapew- 

as, że $ Jedhoczaca się z całą młodzie 


Krynica 


żą polską — młodzież Wiciowa twardo stot 
na „gruncie demokracji ludowej i pracą 
swoją i nauką usilnie buduje zręby ludo- 
wego i chiopsko-robotniczego państwa. 


` 


(Dalszy ciąg ze str. 2) 
gen. Kuszkę — przedstawiciela Wojska 
Polskiego, ob. naczelnika Szurka z Min. 
Oświaty, Ministra Lasów B. Podedwornego 
przedstawicieli P. S. L.-u J. Domańskiego 
£ Thomasa, przedstawiciela P. P. R.u ob. 
Chełchowskiego, przedstawiciela P. P. S. 
ob. Rybickiego, ob. Janusza — prezesa ho- 
norowego Z, S. Ch.. ministra Drewnowskie- 
go, ministra Reka, ministra Iwanowskiego, 
(przedstawiciela C. K. J. M. kol: Janusza 


Moment dekoracji żołnierzy B. Ch. Krzyżami 
Partyzanckim. th 


Zarzyckiego, kol. Morawskiego z Z.W.Mu 
kol. Sałoniego z OMTUR, kol. Gózickie- 
go z ZMD., kol. Sosnowskiego z Komendy 
Głównej „Służba Połsce”, ob. Dzienisfe- 
„wicza z Z. N. P., kol. Kaczyńskiego 
z Ch. T. P. D.,  lnglota Antoniego 
z TBS RP. 

Przed powitalnymi przemówieniami prze. 
wodniczący przekazuje zebranym delegatom 
pozdrowienia od Prezydenta R. P. Bolesła- 
wa Bieruta, jakie przesłał dla wiciarzy przez 
przedstawicieli Związku. Wszyscy wstają 
i śpiewają hymn państwowy przy wtórze 
orkiestry markowskiej, 

- Na trybunę wchodzi nestor ruchu ludo- 
wego, Marszałek Kowalski. Młodzież chłop- 
ska wita go entuzjastycznie oklaskami. Słu- 
cha jego prostych i serdecznych słów prze- 
rywając mu często gorącymi oklaskami. Po 
Marszałku przemawia wicepremier Korzy* 
cki. Bojowa postawa wywołuje na sali żywą 


h JEM=Ż| 


reakcję, zebrani wstają i śpiewają „Gdy na- 
ród do boju”. 
Z kolei w imieniu Wojska Polskiego wy- 


głosił gorące przemówienie gen. Kuszko, 


„„„Żołnierz polski i Wojsko polskie 
— oświadczył mówca — jest sercem 
i duszą razem z wami, bo w waszych 
wysiłkach i dążeniach jest wspólny cel 
— budowa silnej i sprawiedliwej Pol- 
ski”. 

Mówiąc o potrzebie jedności, stwierdza 
gen. Kuszko, że proces jednoczenia się mło- 
dzieży jest nowym, ważnym etapem w bitwie 
o dobrobyt całego narodu. Dlatego moto- 
rami jedności są siły społecznego postępu, 
które budują potęgę Ludowego Państwa. Po 
przemówieniu gen. Kuszko, wznosi okrzyki 
na cześć Armii Polskiej, Zebrani śpiewają 
bojowy hymn B. Ch. - 


Imieniem Polskiego Stronnictwa Ludowe- 
go wita Zjazd długoletni prezes Zw. Mł. 
Wiejskiej „Wici” — J. Domański. Wcho- 
dzącego na mównicę przedstawiciela PSL — 
delegaci witają rzęsistymi oklaskami. 

Prezes Domański mówi na wstępie 
swego przemówienia o niedocenionej chwili 
zjednoczenia się ruchu ludowego — mło- 
dzież chłopska wita to oświadczenie z entu- 
zjazmem, cieszy się i raduje, że starsze po- 
kolenie ruchu ludowego znając wagę zjed- 
noczonego ruchu ludowego dla Polski Lu- 
dowej kroczy tą samą drogą» co i ich sy- 
nowie i córki, Prezes Domański kreśli dro- 
gi rozwojowe pracy, wysiłków i myśli 
chłopskiej, mówi o jednoczeniu. się całego 
obozu postępu przeciwko wstecznictwu i re: 
akcji. Mówi o przeszłości i przyszłości ru- 
chu ludowego i o' wielkim zadaniu młodego 
pokolenia wsi i chłopów. Tak jak Armia 
Polska jest własnością Narodu, żak rów- 
nież i młodzież jednocząca się dziś ku po- 
żytkowi Polski Ludowej jest również 
własności Narodu. Oświadczenie prezesa 
Domańskiego, delegaci przyjęli niemilkną* 
cymi oklaskami. 

Zjazd powitali również ` przedstawiciele 
partii robotniczych PPR i PPS, podkre- 
ślając doniosłe znaczenie utworzenia jednej 
organizacji młodzieżowej dla umocnienia 
zdobyczy demokracji ludowej i sojuszu ro" 
botniczo — chłopskiego. 


Przedstawiciel KC PPR ob. Chełchowski 
stwierdził, że zjednoczony ruch młodzieżo” 
wy znajdzie pełne poparcie Polskiej Partii 
Robotniczej, w pracy nad zbudowaniem lep- 
szego życia ludu polskiego. Ob. Rybicki, 
przedstawiciel CKW PPS podsteślił wspól- 
ne tradycje ruchu robotniczego i ludowego 
w walce z sanacją oraz wspólny wysiłek 


Na lewo: fragment 
„Pieśni o Bednarów. 
nie w wykonaniu 
zespołu U. L, z Brusu 


, Na prawo: Zespół ta- 
neczny z Kościerzyny 
w oczekiwaniu na 
pierwsze tony tańca 

kaszubskiego. 
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chłopa i robotnika w budowie dobrobytu 
narodu polskiego. 

W serdecznych słowach przemówił nau 
stępnie do młodzieży wiciowej prezes hono" 
rowy Związku Samopomocy Chłopskiej, 
poseł St. Janusz. 

Gorącymi oklaskami przywitany został 
na mównicy kol. Zarzycki Janusz, przewoda 
niczący Centralnego Komitetu Jedności 
Młodzieży, 

W swoim przemówieniu kol. Zarzycki 
stwierdza, że 

„Wszystko, co było piękne i wzniosłę 
w dorobku ,„Wici”, stanie się własnon 
ścią zjednoczonej organizaeji. Zwią- 

„zek Młodzieży Polskiej da równe pra 

wa i obowiązki wszystkim członkom 
czterech organizacji, a organizacja ta 
będzie wspólnym domem dla młodziew 
ży miast i wsi, Związek Młodzieży Polu 
skiej będzie organizacją masową» mobiu 
lizującą całą demokratyczną młodzież 
polską do pracy dla kraju a przez swój 
jednolity charakter ideowy i organiza- 
cyjny spełni swoje zadania wychowawa 
~ cze. Zjednoczona organizacja młodzieu 
żowa ożywi i rozwinie życie kulturalne 
i tężyznę fizyczną młodego pokolenia. 
Mimo prób wrogów demokracji, usi. 
łujących osłabić jedność młodzieży — 
mówił dalej kol. Zarzycki — jesteśmy 
pewni, że nic nas nie zatrzyma na na- 
szej wspólnej i slusznej drodze do zbue 
dowania silnej ideologicznie, zjednoczo* 
nej organizacji robotniczo - chłopskiej 
młodzieży polskiej”. | 

Na jego słowa odpowiedziały gromady 
wiciowe oklaskami i okrzykami na cześć 
jedności. W podniosłym nastroju śpiewają 
wszyscy Pieśń Pokoju. . 


Następuje uroczysta chwila dekoracji zam 
służonych B. Ch.-owców krzyżami party 
zanckimi. Kol. Ignar odczytuje rozporzą- 
dzenie Prezydenta R. P. i rozkaz Marszał. 
ka Żymierskiego o mianowaniu oficerami i 
podoficerami b. BCh.-owców i rozkaz o odu 
znaczeniu krzyżami partyzanckimi i odznau 
ką Grunwaldu. Następnie czyta nazwiska 
mianowanych pośmiertnie, którzy złożyli 
swe młode życie w ofierze w walce z baru 
barzyńskim okupantem. Na sali panuje cia 
sza..Potem kol. Ignar wywołuje tych, któw 
rzy mają zostać udekorowani. i 

Następnie uczestnicy z radością powitali 
projekt depeszy od Zjazdu do Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta i do prezesa hono- 
rowego, Józefa Niećki. 

Po przyjęciu regulaminu obrad kol. Ignar. 


wygłasza referat. Porusza w nim wiele 
(Dokończenie na str. 9). 
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Wiciarze zawsze radykalni 


Przemówienie V-premiera A. Korzyckiego na Walnym Zjeździe 
Delegatów Z. M. W. R.P. »Wici« 


Młodzi Przyjaciele! 


W imieniu Rządu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej i w imieniu własnym jako były uczest. 
mik ruchu wiciowego witam serdecznie pią- 
ty w odrodzonej Polsce Walny Zjazd De- 
legatów ZMW RP „Wici“, 


| Przyjechaliście z całej Polski, aby tutaj 
w stolicy obr > sprawami inte- 
nesującymi młodzież wiejską, aby bab 
©ować dalszy kierunek rozwojowy Waszej 
organizacji, która w roku bieżącym obcho- 
dzi dwudziestolecie swojego istnienia. 
Związek Młodzieży Wiejskiej RP „Wici“ 
Er to dwadzieścia lat pięknie zapisał so- 

ie karty w historii wałki chłopa polskie- 
go, walki młodzieży wiejskiej o niepodle- 
głą i sprawiedliwą Polskę Ludową. Wasza 
to właśnie organizacja od samego zarania 
podjęła i prowadziła walkę o wyzwolenie 
społeczne chłopa od ucisku obszarniczo- 
kapitalistycznego ustroju. Wasza organiza- 
cja mobilizowała młodzież wiejska dla po- 
stepu, dła wydźwignięcia gospodarczego 
ï kulturalnego wsi polskiej z zacofania 
ï opóźnienia spowodowanego wieloletnia 
pańszczyzną. Wasza to organizacja — Mło- 
'dzi Przyjaciele — wychowała kadry ideo- 
wych bojowników o dobro ojczyzny i de- 
mokracji, którzy widzieli jedną drogę do 
zwycięstwa przez sojusz chłopsko - robot- 
niczy. Nic więc dziwnego, że droga Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej nie była wysłana 
różami. Za to, że zwalczaliście ciemnotę, 
Że domagaliście się szkół dla młodzieży 
wiejskiej, za to, że głosiliście chłopskie 
prawo do ziemi obszarniczej, za to, że prze- 
ciw rządom obszarników i kapitalistów wał- 
czyliście o władzę ludu pracującego wsi 
ü miast za to, że budowaliście Front Ludo- 
wy — gnębił was terror sanacyjnego pań- 
stwa, wyklinano z ambon, zamykano przed 
Jwami szkoły, skazywano na głód, na nędzę 
4 zamykano drogę do awansu społecznego. 
Faka to legitymacja bojowego radykalizmu 
może okazać się Związek Młodzieży Wiej- 
skiej i dlatego słusznie nosi miano demo- 
kratycznej organizacji. Legitymacji tej 
Związek nie zatracił nawet wtedy, kiedy 
chcidno go zamknąć w ciasnych ramkach 
wrogiego chłopom separatyzmu od kla- 
s, robotniczej, kiedy wodą pseudochłop- 
SKI 


ej frazeologii agrarystycznej usiłowano 


zalać jasno płonący znicz wiciowego rady- 
kalizmu. Na agrarystyczne koncepcje trze- 
ciej siły wasz zdrowy wiciowy nutr odpo- 
wiedział Deklaracja młodego pokolenia 

' Polski, wypracowaną wspólnie z młodzieżą 
robotniczą. Odpowiedział „Chłopskim Ży- 
ciem Gospodarczym”, które głosiło jed- 
ność chłopsko - robotniczą, jako podstawę 
państwa ludowego. 


Wasz wiciowy radykalizm przenieśliście, 
jako Bechowcy przez noc okupacji, umac- 
niając go ofiarną i bohaterska walką z fa- 
szystowskim okupantem. W sierpniu 1944 
roku w wyzwolonym od najeźdźcy Lublinie 
powołaliście znowu do życia Wasz Zwią- 
zek, otworzyliście nową kartę historii ruchu 
iwiciowego, okres działalności w ludowym 
państwie. 


Budujemy Polskę dobrobytu i sprawie- 

dłiwości marc W naszej pracy, w na- 

życiu pokonaliśmy czas. Pojęcie ame- 

ma bar i a zastąpiliśmy polskim 

tempem uruchomienia fabryk i kopalń, od- 
budowy portów i miast. 

My starsi i wy — jesteśmy Zolnierzami 
postępu, jesteśmy rewolucjonistami. Ale 
nasza rewolucyjność wyrażała się przede 
wszystkim w burzeniu ustroju wyzysku. 
Dziś być rewolucjonista to znaczy podnosić 
swoje kwalifikacje zawodowe, podnosić 
swój poziom kulturalny, to znaczy bezli- 
tośnie tępić zło i nadużycia i likwidować 
dywersję reakcji. 


Być rewolucjonista w państwie ludowym, 
to znaczy tworzyć nowe wartości duchowe 
i materialne w imię interesów całej spo- 
teczności nierozerwalnie związanych z in- 
teresami jednostki i stać na straży ludowe- 
go państwa. 


Młodzi przyjaciele! Jesteście obecnie 
w trakcie budowania jedności organizacyj- 
nej młodego pokolenia, w trakcie budowa- 
nia Związku Młodzieży Polskiej, Wasza wi- 
ciowa droga do tej jedności była szczegól- 
nie trudna. Był czas, kiedy najmita anglo- 
amerykańskiego imperializmu — Mikołaj- 
czyk — przy pomocy kliki swoich ludzi, 
bazując na agrarystycznej ideologii usiło- 
wał wykopać przepaść między Związkiem 
Wiciowym, a Polska Ludową. 


| Ten trudny okres mamy poza sobą. Wasz 
młodzieńczy patrłotyzm, wasz wiclowy ra- 
dykalizm przekreślił chytre plany reakcji. 


Poprzez konsekwentną akcję Komitetu 
Demokratyzacji, „Wici”, przy poparciu tych 
wszystkich, którzy przejrzeli w czas zdra- 
dziecką rolę Mikołajczyka — przezwycię- 
żyliście próby zatracenia radykałnego do- 
robku „Wici”, wywalczyliście wielkie pra- 
wo młodzieży wiciowej do pełnego bu- 
downictwa Polski Ludowej. Wykazaliście 
raz jeszcze, że wieloletniej, radykalnej tra- 


. dycji wiciowej nie zdołają zagłuszyć chwa- 


sty agraryzmu. Dokonaliście sami wielkie- 
go dzieła: zdobyliście się na odwagę samo- 
krytyki, co nie zawsze idzie w parze z mło- 
dością. Dziś budując Związek Młodzieży 
Polskiej tworzycie dla siebie większe i szer- 
szę możliwości działania. Dzięki jedności 
nikt już nie wbije klina między młodzież 
wiejską i robotniczą, nikt nie rozszczepi 
Waszych sił. Będziecie wielka potęga mlo- 
dych budujących Polskę, w której nie bę- 
dzie podziału na klasy, w której nie będzie 
wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych, w której 
będą żyli szczęśliwi, wolni, równi sobie lu- 
ie. 


Życzę Wam, Wiciarze, abyście wzboga+ 
cili Związek Młodzieży Polskiej pięknym 
dorobkiem Waszej organizacji, przodowali 
w pracy, aby Wasza wspólna, potężna, 
zjednoczona organizacja młodzieży wsi 
i miast była awangardą postępu na pol- 
skiej drodze do pełnej demokracji, wioda- 
cej do jasnych i pogodnych dni życia 
w Odrodzonej Polsce Ludowej. 


Niech żyje jedność Młodzieży Polskiej! 
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KILKA UWAG 
O ZJEZDZIE 


Przeobrażenia, jakie zaszły w naszym 
Związku w ciągu ostatnich kilkunastu miesię+ 
cy, znalazły odbicie na osatatnim Walnym Zjeź« 
dzie. Jest rzeczą niezmiernie pouczającą zesta» 
wić ostatnie dwa Zjazdy i uchwycić różnice, 


I tak pierwszą rzeczą, która na ostatnim 
Zjeździe wprost rzucała się w oczy (i w. 
uszy!), to młodość delegatów, Kto pamięta 
zjazdy poprzednie, ten nie mógł nie zauważyć 
korzystnej pod tym względem zmiany. Minęły 
więc czasy, gdy przeciętny wiek wiciowego aka 
tywu wynosił trzydzieści i (zapewne) parę latą 
Taki stan istniał po wojnie w związku z tym, 
że okupacja spowodowała zatrzymanie w, 
Związku znacznej części aktywu, który w nor« 
małnych warunkach odpływałby na inne odcirta 
ki pracy politycznej. Wiązało się to również 
z sytuacją w partiach, bo wielu wiciowych ak+ 
tywistów wolało „ponad normę” zostać w. 
Związku, niż iść do Stronnictw, które pozosta« 
wały w ostrej walce ze sobą. W ten sposób 
nastąpiło swoiste zakorkowanie odpływu wi« 
ciarzy ze Związku. Dopiero ną Zjeździe, który, 
odbyliśmy przed tygodniem, można się było 
przekonać, że zagadnienie to należy de prze+ 
szłości, Fakt to nadzwyczaj pozytywny i wy< 
mowny, ; 


Druga sprawa, kótra się z pierwszą łączy, 
i razem z nią Świadczy o przeobrażeniach w: 
naszym Związku w okresie między ostatnimi 
dwoma Zjazdami, — to duży wzrost idęologicz« 
nej świadomości w naszych szeregach i wzrost 
konsolidacji. Gdy np. zestawimy reakcję des 
legatów na przemówienie powitalne przewod« 
niczącego C. K. J, M, kol. Zarzyckiego ze spo- 
sobem wyboru przewodniczącego Zjazdu przed 
rokiem, stwierdzić musimy gwałtowny postępą 


Ten postęp związany jest oczywiście z pra4 
cą ideologiczną, intensywnie w Związku pro« 
wadzoną w roku bieżącym pod kierownictwem 
Zarządu Głównego. Na Zjeździe widać była 
zwłaszcza dorobek konferencji w Dębowej Gó« 
rze i jego przeniknięcie do „dołów” organiza” 
cyjnych. 


Trzecia sprawa, którą należy tu podnieść, 
to przemówienia powitalne gości. Wprawdzie 
goście już z tytułu swej roli zmuszeni są do 
uprzejmości pod adresem gospodarzy, ale to, 
co biło z przemówień powitalnych na naszym 
Zjeździe, to było coś więcej, niż uprzejmość: 
To było uznanie dla wiciowych osiągnięć, to 
była szczera pochwała „Wici”. 


Kilku kolegów, z którymi rozmawiałem na 
ten temat, wyrażało niejakie zażenowanie z te 
go powodu, Ale właśnie i to jest objawem 
bardzo pozytywnym. Wynika z tego bowiem, 
żę dopracowaliśmy się w ostatnim okresie wy» 
sokiego stopnia samokrytyki, A przecież wła- 
śnie owa czynność samokrytyczna tak bardzo 
jest potrzebna ludziom, którzy chcą iść naprzód, 


Jeden z naszych gości w przemówieniu 
swoim powiedział mniej więcej tak: Wejście 
„Wici” do Związku Młodzieży Polskiej — to 
unarodowienie młodzieży wiejskiej, To zdanie 
wyraża najgłębszy sens jedności młodego po« 
kolenia z naszego, wiciowego punktu widzenia, 
A przebieg i wyniki ostatniego Walnego Zjeze 
du wskazują, że to unarodowienie oznacza osta- 
teczne i pełne wejście młodzieży chłopskiej w 
naród. Że odbywa się nie tylko formalnie i 
organizacyjnie, ale ideologicznie i na serio. 


Mieczysław Grad 
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WICI 


HISTORYCZNE DECYZJE . 


Referat Prezesa Z. M. W. R. P. „Wici“ koj. S. Ignara wygł. na Walnym Zjeździe 


Kol. Stef. Ignar wygłasza referat 


Równo dwadzieścia lat temu najstarsi 
nasi koledzy z Józefem Niećką na czele 
zdecydowali się wyjść poza dotychcza- 
sowe ramy organizacyjne i stworzyć sâ- 
modzielny Związek Młodzieży Wiejskiej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Powstanie 
„Wici” nie łączy się z rozłamem. Była to 
decyzja legalnych władz ówezesnego 
Centralnego Związku Młodzieży Wiej- 
skiej. Zarząd tej organizacji za ciasno się 
czuł w ramach patronatu Związku Kó- 
łek Rolniczych. Kółka Rolnicze, opano- 
wane przez obszarników, popierały dyk- 
tafurę Piłsudskiego, „zabezpieczającego” 
po raz drugi Polskę od rewolucji. (Pierw- 
szy raz Piłsudski „zabezpieczył” nas od 
rewolucji w 1919 r. skierowując całą 
energię narodu do walki z nowym pań: 


"stwem radzieckim). 


Interesy młodzieży wiejskiej nie pokry- 
wały się z dążnościami obszarników i 
Piłsudskiego. Stąd dalsze mieszczenie się 
w ramach Kółek Rolniczych było dla na- 
szego Zarządu Głównego w 1928 r. nie- 
znośne. To spowodowało wypowiedze- 
nie patronatu i wyjście na ryzykowną 
drogę samodzielności. ` 

Ale nie odrazu nasi starsi koledzy po- 
znali się na intencjach Piłsudskiego. 
Trzeba było dwa lata rządów jego po 
przewrocie majowym, aby ruch młodzie- 
ży wiejskiej zrozumiał, że drogi jego 
krzyżują się z politycznym szlakiem mło- 
iej sanacji. Rzecz w pewnym stopniu 
przedstawiała się podobnie, jak później z 
Mikołajczykiem, kiedy nasz Związek zna- 
lazł się pod jego wpływami, na szczęście 
nie w całości. 

P. S. L. mikołajczykowskie w latach 
1945 — 46 podobną rolę odegrało w sto< 
cunku do „Wici” jak C. Z. K. R. w latach 
1926 — 27. Historia oczywiście dosłownie 
się nie powtarza, ale zasadnicze jej podo- 
bieństwo co jakiś czas występuje. W je- 
dnym z naszych pism literackich spotka- 
lem niedawno bardzo trafne porówna” 
nie postępu do linii spiralnej, jaka wy» 
slępuje na powierzchni śruby lub spręży* 


my, powiedziano tam, że przykłady z 


przeszłości powtarzają się, ale nie w ten 


sposób, żeby historia w kółko się powta- 
rzała. Podobne zjawiska występują 
po pewnym czasie, lecz już na po- 
ziomie o jeden stopień wyższym. W tym 
sensie po dwudziesiu latach siaje przed 
nami konieczność decyzji w sprawie no- 
wych form organizacyjnych. Tak jak 
tkwienie w skromnej sekcji Kółek Rolni- 
czych znaczyłoby zaduszenie możliwości 
wyzwolenia ogromnej energii wiciowej, 
tak podtrzymywanie w nowym ustroju 
chłopsko-robotniczym podziału organi- 
zacji młodzieżowych słanowiłoby prze- 
szkodę w wyzwalaniu energii młodego 
pokolenia. i 


Są pewne zasady, które stanowią trwa- 
ły dorobek ludzkości i obowiązują we 
wszelkich okolicznościach. Do takich za- 
sad należy potępienie morderców bez- 
bronnych ludzi, a zwłaszcza dzieci. Inne 
zasady odnoszą się do poszczególnych 
epok historii i zależne są od ustroju spo- 
łecznego. Taką dobrą zasadą na począt- 
ku XX wieku było hasło „sami sobie”, 
które rzucił M. Malinowski zakładejąc 
pierwsze poważne pismo ruchu ludowe- 
go w Kongresówce. „Sami sobie” ozna- 
czało odcięcie się od kleru i szlachty. 
Według tej zasady zakładano Siaszicow- 
skie Kółka Rolnicze, Spółdzielnie, Uni- 
wersytety Ludowe, Szkoły Rolnicze. „Sa- 
mi sobie” M. Malinowskiego nie ozna- 
czało przeciwstawiania się klasie robo- 
tniczej, choć i bliższej współpracy z robo- 
tnikami nie prowadził ówczesny ruch 
chłopski. Klasy te były poprostu zajęte 
kłopołami na własnych podwórkach 
i dopiero w przyszłości wystąpiła potrze- 
ba bliższej współpracy. Jeżeli po upadku 
klas wyzyskujących wysuwa ktoś dzisiaj 
hasło „sami sobie” dla oddzielenia chło- 
pów od robotników, to rzecz jasna fał- 
szuje zasadę, którą jednak w ogółe nie 
ma zasłosowania w zmienionych warun- 
kach, chyba w znaczeniu sojuszu chłop- 
sko-robotniczego. 


Podobnie jest z zasadą samodzielności 
organizacyjnej w ramach jednej klasy. 


Weźmy różne stopnie samodzielności. 
Niewątpliwie samodzielnym staje się 
człowiek, który wydostawszy się z nie- 
woli żyje w lesie i daje sobie radę. 
Nie traci jednak samodzielności, gdy 


(W krótkich, żołnierskich 

słowach przemówił gen. 

Kurzko do udekorowa- 
nych Krzyżami 


spotka się z drugim podobnym sobie wy< 
zwoleńcem i gdy będą żyć wspólnie.wza= 
jemnie sobie pomagając. Nie będzie ta- 
kże utratą samodzielności, jeżeli takich 
wyzwoleńców zbierze się tysiąc, aby wy% 
ruszyć przeciw wspólnemu tyranowi, 
który każdego z per ściga, aby go poko” 
nać i uwolnić się od strachu powrotu do- 
niewoli. : : 
Mój dziadek (mówię bezosobowo) po- 
stąpił bardzo samodzielnie, bo kiedy, 
dziedzic kazał go bić swym włodarzom, 
to on wyrwał się i wziąwszy w nocy ro~ 
dzinę, konia i krowę uciekł do in= 
nego powiatu nie pozwalając ponies 
wierać swej godności. Nie sprzeciwia 
się jednak pojęciu chłopskiej samo- 
dzielności zorganizowanie pod kiero- 
wnicłwem partii robotniczej strajku for- 
nali 1910 roku. Występowaliśmy w 1937 
roku przeciwko źle pojmowanej Ssamo=* 
zielności, zatrzymując w czasie strajku 
rolnego kilkadziesiąt wozów jadących na 
jarmark. Z mojej wsi zaś nikt się nie ru- 
szył do miasta, mimo że ogół samodziel-- 
nie nie decydował, a miał poprostu na- 
kaz od Zarządu Koła Młodzieży Wiej- 
skiej. Postanowiliśmy nawet mosty palić, 
czyli zadawać gwałt „samodzielnym” ła<- 
mistrajkom i robić szkody materialne, 
aby nie dopuścić ludzi do miast. Wyrzu- 
cało się masło do rowu, wysypywano. 
zboże z worków, gwałciło niemądrą sa- 
modzielność. | ; i 
Reformy rolnej nie przeprowadziliśmy 
jako chłopi samodzielnie, bardzo nam 
pomogli robotnicy, mimo że im ziemi nie 


„potrzeba. 


Czy to jest obraza samodzielności? d 


Gc/by robotnicy przemysłu chcieli 
rządzić Polską samodzielnie bez udziału 
chłopów, popełniliby taki sam błąd, jaki 
chciała popełnić prawicowa część polity- 


taki tylko, który posiada samowystar- 
czałne gospodarstwo. Gdy w pewnej wsi 
w Łowickim w czasie elektryfikacji jede 
z gospodarzy nie przyłączył się do spół 
dzielni elektryfikacyjnej, został „uznany. 
za szkodnika gromady. Znałem chłopa 
który już jest, jak to mówią, na boskim 
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sądzie, co nie przystąpiwszy do spółki 
melioracyjnej, zmusił innych do założe- 
nia bezpłatnie dren na jego polu. To sa- 
mo było z nawadnianiem łąk. | 

A więc, gdy zadanie, które stoi przed 
nami, przerasta siły każdego z nas, wy- 
maga zjednoczenia sił-do wykonania go. 
- Taka właśnie sytuacja jest w ruchu 
młodzieży. 

Czy dziś stać nas na to, aby główną 
ilość energii wkładać w zjednywanie 
Eoee dla konkurujących organiza- 
cji 

Czy słać nas na to, aby w każdym wo- 
jewódziwie i powiecie utrzymywać w ka- 
żdej organizacji instruktorów, których 
głównym zadaniem ma być utrzymanie 
stanu organizacyjnego przed zaborczo- 
ścią innej organizacji lub odbić jej człon- 
ków i wciągnąć do naszej? 

Czy stać nas na to, aby dopuszczać do 
wciskania się w nasze szeregi reakcjoni- 
stów? Jedni idą do „Wici”, bo są bardziej 
umiarkowane, a drudzy do Z. W. M., po- 
nieważ łam można się lepiej ukryć. Wy- 
glada. to tak, jakby jeden z rolników nie 
tępił ostów na swym polu, dlatego że są- 
siad je tępi. 

Czy stać na to, aby zostawić wojsko- 
wym „Służbę Polsce” i nie przysołowy- 
wać ideowych kadr przodowników dla 
niej? 

"Czy nas wreszcie słać na to, aby w 
międzynarodowej wałce o pokój i lepszą 
przysziść dla młodzieży w ramach Świa- 
towej Federacji Młodzieży Demokratycz- 
nej osłabić polski wkład? 

Postawiłem tylko pięć pytań, a mógł- 
bym ich postawić 25, gdyby czas na to 
pozwolił. Jakaż może być odpowiedź na 
te pytania z punktu widzenia interesów 
młodzieży chłopskiej, a zwłaszcza ze sta- 
nowiska interesów Polski? 
` Odpowiedź może być tylko jedna: Nas 
na to nie stać. - 

Przyznam się, że rozróżniam stopnie 
samodzielności. Dla mnie ważniejsza jest 
samodzielność Rzeczypospolitej, aniżeli 
każdej poszczególnej organizacji mło- 
dzieży. Tymczasem moc i samodzielność 
Państwa Polskiego wymaga zjednoczenia 
organizacji młodzieży wobec ataków an- 
glosaskich i papieża na nasze granice za- 
chodnie. 

A oto na dowód kilka cytatów z listu 
papieża do niemieckich biskupów: 

„Na szczególne uwzględnienie będą zawsze zasłu- 
giwali uchodźcy ze wschodu, którzy przymusowo 
ibez odszkodowania wysiedleni zostali ze swej oj- 
czyzny ma wschodzie i przesiedleni na niemieckie 
obszary strefowe. se, 

Gdy mówimy o nich, to interesuje nas przy tym 
nie tyle prawna, gospodarcza * polityszna strona te- 
go bezprzykładnego w historii Europy postępowa* 


nia. Tę stronę osądzi historia. Oczywiście obawia- > 


my się, że wyrok jej będzie surowy. Wiemy oczywi- 
ście, co wydarzyło się w czasie lat wojny na rozle= 
głych obszarach od Wisły do Wołgi. Czy było je- 
dnak rzeczą dozwoloną wypędzić w formie odwetu 
z domu i ojczyzny 12 milionów ludzi i skazać ich 
na nędzę? Czyż ofłary tego odwetu nie są w swej 
przylłaczającej więkazości ludźmi, którzy nie brali 
udziału w wyżej wspomnianych wydarzeniach 
1 przestępstwach, którzy nie mieli na nie wpływu? 
I czy postępowanie to było politycznie i gospodar- 
czo uzasadnione, jeżeli pomyśli się o konieczno- 
ściach życiowych ludu niemieckiego, a szerzej po” 
nadfo o zapewnieniu dobrobytu całej Europy? Czyż 


jest to może nierealne, jeżeli My życzymy sobte 
i wyrażamy nadzieję, że wszyscy zainteresowani 
mogliby spokojnie rozpatrzeć to, co zostało doko- 
nane i cofnąć w tej mierze, w jakiej da się to jesz- 
cze cofnąć"? 

„W dniach, kiedy działaliśmy w naszej ojczy* 
źnie, poznaliśmy i nauczyliśmy się cenić wierność 
t gorliwość w wierze katolików wschodnio-niemiec- 
kich. Jakże żywe jest w Nas jeszcze od r. 1926 
wspomnienie dumnej manifestacji katolickich Nie- 
miec we Wrocławiu, która przecież w gruncie rze- 
czy była przeglądem sił niemieckiego katolickiego 
Wschodu, żywiołowym wyrazem katolickiego my- 
ślenia i wiernego oddania po powrocie z Wrocła* 
wia do Berlina do Jego Eminencji Kardynała Adol- 
ła Berframa. Tylko z żałością możemy wspomnieć 
dzisiaj te dnie w obliczu okrutnego losu, jaki spot- 
kał w międzyczasie ludność wschodnio-niemiecką. 

Katolicy uchodźcy ze Wschodu powinni wiedzieć, 
że więzy, łączące ich dzisiaj z Głową Kościoła, są 
jeszcze ściślejsze aniżeli te, które łączyły ich wie 
dy z Jej przedstawicielem". 

„Mówimy do was wszystkich, szczególnie jednak 
do uchodźców ze wschodu słowami św.. Piotra: 
„Skłońcie się w pokorze pod potężną dłonią Boga, 
by wysłuchał On was w swoim czasie. Złóżcie na 
Niego wszystkie swoje troski, ponieważ On ujmuje 
się za wami" (1. Piotr, 5, 6, 7)". 


Jakże słaba i niedostateczna jest odpo- 
wiedź Prymasa Polski kardynała Hlonda 
na to proniemieckie i antypolskie wystą” 
pienie papieża: - 

„Więc jeżeli chodzi o Papieża ł o Kościół, bądź- 
cie spokojni o swe zagrody, o wkład swej pracy. 
Bądźcie spokojni o polskich księży i o polskie na- 
bożeństwa. Bądźcie spokojni o polskie jutro swych 
sadyb i warsztatów. Niech antyreligijna dusznota 
nie obezwładniła Waszych energii. Słójcie bez wa- 
hania tzm, gdzie Was ponłosła fala nowego życia 
narodoweżo i pracujcie wytrwale wierni Polsce i 
Kościołowi..." 

„Ale oczekujemy, że budowniczy nowego świata 
ocenią należycie i uwzględnią naszą dobrą wolę, 
prawa narodu polskiego i jego nie tylko krwawy 
lecz i moralny wkład w zwycięstwo nad przemo» 
a: R 

= + =+ 


Wybitny polski uczony — socjolog Sta- 
nislaw Rychliński, który został zasirzelo- 
ny przez Niemców po schwytaniu go na 
tajnym nauczaniu studentów, bardzo 
trafnie przewidział, że wobec głębokich 
reform, jakie będą wprowadzone wraz z 
odzyskaniem niepodłegłości, nie będzie- 
my.się głowić pod diagnozą, czyli nad 
pytaniem, jaki ustrój wprowadzić, lecz 
że właściwym zadaniem będzie realiza- 
cja wyraźnie określonych zadań. lstoi- 
nie tak jest — Rychliński naukowo to po- 
wiedział. Rzeczywiście nie zasianawia- 
my się, jak parcelować folwarki, ile pła” 
cić obszarnikowi, lecz jak najszybciej 
uregulować układ -nadzielonych parcel 
oraz jak najlepiej je zabudować. Podob- 
nie nie mamy kłopotu z tym czy fabryki 
uspołecznić, czy oddać samorządowi, po- 
nieważ zosiały upaństwowione. Chodzi 
tylko o to, żeby jak najbardziej wciągnąć 
robotników do zarządów i rad zakłado- 
wych oraz jak najlepiej produkować. 

Nie zastanawiamy się, czy szkoły ma- 
ją być dla chłopów i robołników, lecz 
jakie powołać komisje i jakich żądać 
sprawdzianów, aby już w przyszłym ro- 
ku było w wyższych uczelniach przynaj- 
mniej 50% młodzieży chłopsko-robotni- 
czej. 

Nie dyskutujemy, jak dawniejsze war- 
stwy rządzące, czy chłopu pożrzebna o- 
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świata, lecz wytężamy siły, aby w ciągu 
roku założyć 20 tys. bibliotek i punktów 
bibliotecznych na wsi. 


Stosownie do tego na konferencji w 
Dębowej Górze wypracowaliśmy projekt 
t. zw. małej deklaracji, w której określi- 
liśmy, co mamy do zrobienia bez zb=d- 
nego roztrząsania, czy chłopu Pan Bóg 
powierzył czuwanie nad morałnością ro- 
botników i czy religia prasłowiańska dziś 
by się nam nadawała. 


„Istotnym problemem jest przebudowa społecz- 
no-gospodarcza wsi, która będzie polegać na uspo* 
łecznienin narzędzi produkcji, co jest równoważ* 
ne z możliwością unowocześnienia produkcji rolnej. 
Nowe środki produkcji w postaci narzędzi, maszyn 
i instalacji są możliwe do zastosowania tylko spo* 
sobem społecznym, ponieważ ich istota techniczna 
tego wymaga (elektryfikacja, traktory i inne więk- 

-—sze maszyny)”. - . 

„Organizacje zawodowe i gospodarcze wsi, jak 
Związek Samopomocy Chłopskiej i spółdzielczość 
rolnicza, winny mieć bazę społeczno-ideową i teren 
rekrutacji dostatecznie przygotowanych młodych 
sił ludzkich w organizacjach młodzieży, a więc w 
ZMW RP „Wici“ i innych ideologicznych organi- 
zacjach młodzieży oraz PRW.“ 


W polskiej koncepcji ustrojowej, we- 
dług której organizujemy społeczne go” 
spodarstwo rolne, nie został poiraktowa- 
ny indywidualny warształ pracy jako ele- 
ment przestarzały, wsteczny, który w naj- 
lepszym wypadku możnaby dzisiaj naj- 
wyżej łolerować jako zło konieczne ze 
względu na niepopularność idei kołcho- 
zów. Wręcz przeciwnie. nie tvlko ludow- 
cy ale i komuniści uważają chłopskie go- 
spoderstwo za twórczy element nowego 
ustroju. 

Nasze wypracowania z Dębowej Góry 
stanowią podstawę deklaracji ideowo” 
programowej, którą za chwilę uchwali- 
my. Równocześnie stanowią one podsta- 
wę przygotowywanego Związku Mło- 
dzieży Polskiej. 

„Władza luda złamała obszarniczo-kapitalistycz= 
ną maszynę wyzysku, zbudowała ludowe Wojsko 
Polskie i nową administrację państwową. Za jej 
sprawą ziemia przeszła w ręce tych, co na niej o90- 
biście pracują — chłopów ti robotników folwarcz= 
nych. Wielkie fabryki, banki, kopalnie przeszły na- 
własność tych, którzy je zbudowali — polskiej kla- 
sy pracującej narodu polskiego. 

Założone zostały mocne fundamenty pod rozwój 
i postęp naszego kraju, którego nie będą już ha- ' 
mować w rozwoju ani wrogie nam interesy mięe 
dzynarodowego kapitału ani zgubna i zdradziecka 
polityka rodzimych wsteczników i wyzyskiwaczy. 

Ugruntowanie naszej suwerenności oraz wzrost 
dobrobytu i kultury całego narodu wymaga ciągłe- 
go wzmacniania potęgi gospodarczej Polski, 

Będziemy w pierwszych szeregach budowniczych 
tej potęgi. i 

Możemy i musimy zbudować potężny przemysł 
polski, aby kraj nasz przekształcić z kraju rolni- 
czego na przemysłowo-rolny. 

Będziemy wydzierać ziemi coraz więcej węgla, 
nafty i rud, wprzęgniemy rzeki do poruszania tur- 
bin elektrycznych, zbudujemy nowe, gigantyczne 
huty i fabryki, nowe miasta, nowe wspaniałe budo- 
wle, jasne i przestronne mieszkania dla robotni- 
ków. ~ 

Zbudujemy nowoczesną, zamożną wieś polską. Na 
polach naszych zagrają dziesiątki tysięcy dostar= 
czonych przez przemysł. traktorów. Każdy gospo- 
darz będzie mó?! korzystać z nowoczesnych mae 
szyn i narzędzi rolniczych. Do każdej wsi polskiej 
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W sprawie jedności demokratycznej 
młodzieży świata 


Walny Zjazd Delegatów ZMWRP „Wici” 
wyraża uznanie dla wysiłków i osiągnięć Świa- 
towej Federacji Młodzieży Demokratycznej, 
która prowadzi nieustępliwą walkę o utrzyma- 
nie pokoju, zagrożonego knowaniami anglo- 
amerykańskich imperialistów, 

t W walce tej Związek nasz, jako współza- 
łożyciel SFMD, łączy swoje siły z postępowy» 
mi siłami wszystkich krajów, celem wyzwole- 
nia uciśnionych ludów całego Świata. 

ł Zjednoczenie młodzieży polskiej będzie zwy 
cięskim wkładem w konsolidację pokojowych 
sił demokratycznej młodzieży świata i odpo- 
iwiedzią na wystąpienie podżegaczy wojennych, 
usiłujących rozbić jedność Światowej Federa- 
cji Młodzieży Demokratycznej. 


Rezolucja w sprawie jedności 


ruchu ludowego 


Walny Zjazd Delegatów ZMWRP „Wici” 
z radością wita fakt jednoczenia się narodu 
polskiego wokół programu ludowo-demokra- 
tycznego państwa, zapewniającego pełny rozwój 
Życia narodowego i pełną jego niezawisłość, 
i Budowanie jednej partii robotniczej i coraz 
Kciślejsza współpraca chłopskich stronnictw 


„politycznych — SL i odrodzonego PSL — są 


„najdobitniejszym dowodem, że cementuje się 
front demokracji dla umocnienia sił Ludowej 
Polski. 


Ponieważ rozbicie Ruchu Ludowego przez 
agenta amerykańskiego imperializmu — Miko- 
łajczyka — spowodowało szczególnie ciężkie 
straty dla Polski Ludowej i osłabiło udział mas 
chłopskich w pierwszym okresie budownictwa 
odrodzonego państwa, Walny Zjazd Delegatów 
wita z radością umowę o współdziałaniu zawar- 
ta między SL i odrodzonym PSL — widząc w 
„niej słuszną drogę do jedności Ruchu Ludowe- 
zo. 


t 


Walny Zjazd Delegatów wzywa wszystkich 


„iwieiarzy — członków obydwu stronnictw, aby 
„swoją postawą przyczynili się do przyśpiesze- 


nia procesu jedności, opartego na zdrowych 
podstawach demokracji ludowej i sojuszu chłop 
sko ~ robotniczego, 


W sprawie powszechnej organizacji 
»$łużha Polsce« 


Walny Zjazd ZMWRP „Wici” stwierdza, że 
Powszechna Organizacja „Służba Polsce”, Powo- 
łana do życia z inicjatywy naszej i bratnich 
organizacji młodzieży, stanowi potężną siłę 
w odbudowie zniszczonego wojną kraju, oraz 
jest dobrą szkołą przygotowującą młodzież 
polską do społecznego, gospodarczego i kultu- 
ralnego życia w Państwie. 

Walny Zjazd ZMWRP „Wici* wyraża prze- 
konanie, że zjednoczenie ideowo - wychowaw- 
czych organizacji zapewni skuteczniejszą jesz- 
cze działalność ideologiczną wśród ogółu pol- 
skiej młodzieży, dzięki czemu Powszechna Or- 
ganizacja „Służbą Polsce” będzie w pełni orga. 
nizacją masowego powszechnego działania 
i wybitnie ważnym czynnikiem w rpalizowa- 
niu zadań ustroju demokracji ludowej, 


Uchwały 


„Rezolucja w sprawie 


wsnółzawodnictwa pracy 


ZMWRP „Wici* w głębokim zrozumieniu, 
iż podniesienie produkcji rolniczej jest jednym 
z podstawowych warunków szybkiej odbudowy 
i rozbudowy gospodarczej i kulturalnej kraju, 
podjął w rb. wespół z innymi organizacjami 
planową akcję młodzieżowego współzawodnic- 
twa pracy na wsi, 


Walny Zjazd Delegatów ZMWRP „Wici” 
wzywa całą młodzież chłopską i wszystkie ogni- 
wa organizacyjne Związku do podjęcia współ- 
zawodnictwa pracy na wsi, celem zwiększenia 
wydajności produkcji roślinnej i hodowlanej. 

Wieś polska, a w szczególności jej zorga- 
nizowana młodzież musi skoordynować i ująć 
w zorganizowane formy dotychczasowe indy- 
widualne wysiłki chłopów o podniesienie tech- 
niki warsztatu rolnego, 


Poprzez współzawodnictwo oraz wyścig 
pracy w przemyśle i rolnictwie będzie się two- 
rzył typ człowieka uspołeczniom?go, zdolnego 
do tworzenia poprzez pracę coraz nowych war 
tości społecznych i materialnych. 


W sprawie działalności wstecznych 


kół kleru katolickiego 


Walny Zjazd Delegatów ZMWRP „Wici 
obradujący w dniu 20 i 21 VI 48 r. w Warsza- 
wie stwierdza: 


1) Polityka Watykanu nigdy w dosta- 
teczny sposób nie uwzględniała interesów Na- 
rodu Polskiego, mimo jego religijnej wierności 
dla katolickiego kościoła, Dowodem tego było 
rozbijanie narastającej w naturalny sposób jedno- 
ści Polsko - słowiańskiej za Jagiellonów i Wazów, 
wikłanie Polski za ostatnich królów w wojny 
sprzeczne z interesami narodu, oraz potępianie 
ruchów niepodległościowyeh. 


List Papieża Piusa XII do biskupów i wier- 
nych narodu niemieckiego jest ukoronowaniem 
tej polityki wrogiej polskiemu narodowi. 


Stwierdzamy, iż list ten biorący w obronę 
Niemców protestanckich, którzy zostali wysie- 
dleni z prapolskich ziem na podstawie między- 
narodowej umowy i podważający nasze grani- 
ce na Odrze i na Nysie jest wrogi Polsce, obra- 
żający naród w jego uczuciach religijnych i na- 
rodowych i jako taki jest proniemiecki, solida- 
ryzujący się z faszyzmem — najbardziej zbrod- 
niczym ruchem politycznym w świecie, który 
obecnie stara się odrodzić imperializm anglo- 
amerykański. Takim postępowaniom w uczuciu 
swoich obywatelskich obowiązków zdecydowa- 
nie przeciwstawiamy się. 

2) Stwierdzamy, że pewne wsteczne koła 
kleru, będące wykładnikiem polityki Watykanu 
w Polsce, postępuje wbrew najżywotniejszym 
interesom Polski i ludn pracującego. 

Były ohe zawsze sprzymierzeńcem bogaczy, 
szlacheckich, kapitalistów i obszarników, wy- 
zyskujących naród, strażnikiem zacofania i ciem- 
noty, tępicielem ruchów demokratycznno - wy- 
zwoleńczych, popierających wrogie nam siły 
kapitalistyczno - faszystowskie. 

W stosunku do wsi i chłopów polskich te 
wsteczne koła kleru zapisały się jako nieprze- 


Walne 0 Zjazdu 


jednany wróg Ruchu Ludowego i samodzielnej 
organizacji Związku Wiciowego. 

Dziś przemilczają one list papieża, godzący, 
w nasz byt narodowy, a w listach do młodzieży, 
polskiej i wiernych walczą z głównymi elemen: 
tami Śświatopoglądowymi, które są podwaliną 
naszego ustroju ludowej demokracji, będącego 
zdobyczą społeczno „ demokratycznego ruchu 
chłopów i robotników, 


3) Walny Zjazd Delegatów ZMWRP „Wici” 
uważa, iż położenie tamy w polskim życiu zgub« 
nej polityki klerykalno - watykańskiej uczynio« 
ne być winno 

a) przez wdrożenie śledztwa i pociągnię« 
cie do odpowiedzialności za współpracę z Niem« 
cami tych księży i biskupów, którzy swym sta+ 
nowiskiem wpływali na wiernych, aby <i ule+ 
gali Hitlerowi i wspomagali potencjał wojenny, 
Rzeszy niemieckiej, jak to czynik buskupi Lo< 
rek i Kaczmarek, 


b) przez rozparcelowanie dóbr martwej rę 
ki, któn: w demokratycznej Polsce są ostatnią 
ostoją kapitalizmu, krzywdy, wyzysku robotni< 
ka rolnego, a zatym przeszkodą do osiągnięcia 
pełnej sprawiedliwości społecznej. 


21 lipca zapłoną Wiciowe ogniska 


Krajowy Walny Zjazd Delegatów ZMWRP 
„Wiei” w dniu 21. VI 1948 r, postanawia: 

Dla upamiętnienia dwudziestolecia Związku 
oraz entuzjazmu, z jakim młodzież wiciowa 
wchodzi do jednej Organizacji Młodzieży Pole 
skiej, rozpalić w przeddzień Zlotu ZMP na te 
renie powiatów, gmin i gromad całej Rzeczypo« 
spolitej ogniska wiciowe, jako tradycyjny sym 
bol gorącego przywiązania i umiłowania naszej 
ludowej ojczyzny i prastarych polskich granie 
ną Odrze, Nysie i Bałtyku, których nigdy nie 
pozwolimy sobie odebrać, 

Równocześnie rozpalone wici niech będę 
jeszcze jednym mocnym ostrzeżeniem pod adre= 
sem wielkokapitalistycznykh f£ imperfalistycz« 
nych polityków spod znaku Marshalla i edpo< 
wiedzią na ich zakusy na nasze prastare Ziemie 
Zachodnie, 
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Budujemy Polskę, w której 
praca człowieka będzie jedy- 


nym iytułem do uczesinicze- 


nia w dochodzie społecznym, 
a własność prywaina zostanie 
podporządkowana ogólnemu 
inieresowi społeczeństwainie 
będzie służyć do wyzysku 
człowieka przez człowieka 


(Z deklaracji ideowo = A Priori 


wej przyjętej jj) alnym zješ- 
dzie delegatów Z. M. W. R 
»*Wici a) ` 
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"spraw, jakie nasuwają się w tej historycznej 
„ chwili. 


Po przerwie obiadowej. kol. Prandota zło- 
żył sprawozdanie z prac Zarządu Głównego. 
Przedłożył przed Zjazdem ruchunek z dzia- 
łalności, z wysiłków i osiągnięć Związku. 
Obrady pierwszego dnia kończą się wybo- 
rem Komisji Matki W nioskowej i Manda- 
towej. Będą one atać zie do późna w noc. 


Goście i delegaci patrzą teraz na wystę- 
py zespołów artystycznych. Wieczornicę 


' rozpoczyna orkiestra z Markowej. Następ- 


nie na scenie ukazuje się liczny zespół Uni- 


,wersytetu Ludowego z Pawłowic. Wiek- 
ŚP, bo- 


szość w mundurkach organizacji 


wiem obecnie występują jako zespół arty- 


-styczny SP. Objechali już 8 śląskich bry- 


„gad, za co specjalnym rozkazem od Komen.. 


dy SP otrzymali podziękowanie. W monta- 


- żw jaki przedstąwiają, zawarta jest historia 
„ stulecia. Rewolucja „Wiosna Ludów”, ucisk 


(ho wia im 


w zaborach, Polska sanacyjna, ciężkie cza- 
sy okupacji, powstanie KRN, ZW M. wyz- 
wolenie, praca w Nowej Polsce. Sceny po- 


„ważne przeplatane były tańcami i scenami 
- zabawnymi. Często zrywały się głośne bra- 


a. 
Po Pawłowicach na scenie ukazuje się w 
pięknych strojach kaszubskich zespół ar- 


tvstyczny Koła Licealnego w Kościerzynie. - 


Śpiewają najpierw dwie pieśni, następnie 
tańczą piękny taniec kaszubski. Moc okla- 
sków na sali, widzowie krzyczą bis, bis. 


- Później gra godzianowska orkiestra. 


Teraz występuje zespół kol. Solarzowej. 
W pięknych strojach pierwszorzędnie przy- 
gotowany. Na poczatku kuiaviak z aktual- 
nymi przyśpiewkami i ballada ludowa — 
o Bodnarównie. Później fragmenty z historii 
„Wici. A więc najpierw moment, kiedy 


| „Siew” przekształca się w „Wici”, następnie 


„ łączniczka 


obrazek z życia konspiracji — „Marvsia” — 
B. Ch. Potem „Wspólny 


`- Matsz” — pokonywanie urazów chłopsko- 
` robotniczych po wyzwoleniu i dalej budowa 


wspólnego domu. Wreszcie zebrani oglada. 


-ją inscenizację pieśni o Łodzi, Ozgi-Michal. 


ment z obrzędu żniwneso. 


skiego — „Myślę o tobie ziemio”, i frag- 
Sala przyjmuje 


, występy Brusu z wielkim uznaniem, gorąco 


oklaskuje. Kol. Solarzowa wie, czym trafić 
wiciarzom do serca. 
Z kolei przyjęci licznymi brawami tańczą 


* Ślązacy z Ustronia. W ostatnich punktach 
' programu występuje chór z Sieteszy, chór 


Markowej i na koniec orkiestra z Markowej. 
Takich dobrych zespołów nie spodziewali 
się zebrani oglądać. Jest godzina l-sza w 


"nocy. Wszyscy przecież zmęczeni byli po 


"podróży i całodziennych obradach. a jeszcze 


krzyczeli mało, mało, zwłaszcza gdy orkie- 
stra grała porywiste oberki. ,. 
+ 


Następnego dnia rano, wielką salę „Ro- 
ma” wypelnil. znów wielotysięczny gwar 
młodych głosów. Dyskusja. Wszyscy prag- 
ną wypowiedzieć się na temat akcji zjedno- 
czeniowej, każdy pragnie zdać relację z prac 


"w swym okręgu. Boć „Wici” wchodzą do 


sagiem” organizacyjnym! 


Związku Młodzieży Polskiej z nielada „po- 
-Przewodniczy kol. Jagusztyn. Do głosu 
zapisało się ok. 50 mówców. 

~ Zapisali się do głosu Leiwoda, Leczykie- 
wicz, Janeczak, Surowiec, Serejski, Szymańs ` 


ski, Łakomiec, Długołęcki, Olbrycht, Sza- - 


franiec, Różniecki i wielu innych. Wypowie- 
dzi są krókie i rzeczowe, Jednakże fizyczną 


P y - m mem 
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niemożliwością jest wysłuchanie tylu prze- 
mówień chociażby były one jax najbardziej 
treściwe i zwięzłe Zapisani do głosu delegu- 
ją przefo spośród siebie kilku mówców ge- 
neralnych. Przemawiali więc m. innymi kol. 
Boryczko i kol. Krakowiak z woj. wrocław 
skiego, Jakub Antoniuk z woj. białostoc- 
kiego i szereg innych. 

Najbardziej ciekawe i gorąco przyjęte 
przez zebranych było przemówienie lózefa 
Kielba, 16-letniego wiciarza ze wsi Przed- 
bórz (woj. rzeszowskie). Powiedział on m. 
innymi: j 
„Jedność młodzieży polskiej tworzą 

nie Zarządy Główne, lecz my — rozsia- 
ni po kraju zwykli członkowie tych or- 
ganizacji, nie ci siedzący w Warszawie, 
lecz my — bratając się we wspólnej 
codziennej pracy — młodzież chłopska 
i robotnicza!” f 

Dyskutańci poruszyli sprawy omówione 
w referacie kol. Ignara, kwestie organiza- 
cyjne, jakie nasunęly się w zwiazku ze spra. 
wozdaniem k. Prandoty, zasadniczy nacisk 
na sprawy związane z życiem wsi, jej cdbu- 
dową i przebudową i podniesieniem kultu- 
ralnym. A więc: zlikwidowane c= w 
bezszkolnych i tworzenie punktów biblio- 
tecznych w każdej gminie, jak naiwydatniej. 
sza walka z analfabetyzmem, budowa świet- 
lic i domów ludowych, współzawodnictwo w 
pracy na roli. walka o zdrowotność wsi, wal. 
ka z alkoholizmem, rozszerzenie akcji re- 
polonizacyjnej na Ziemiach Odzyskanych 
i wiele innych. 

We wszystkich wypowiedziach na pierw 
sze miejsce wysunęło się zagadnienie jed- 
ności organizacyjnej młodzieży. Delegaci 
solidaryzowali się w tej sprawie w pelni z te 
zami, zawartymi w referacie ideowvm. 
Wszyscy podkreślali wielką wagę zjedno- 
czenia młodzieży dla dalszego rozwoju Pol- 
ski Ludowej. 

Na szczególną uwagę zasluguje to, że 
wszyscy akcentowali, że nie góry tworzyły 
jedność, ale masy członkowskie w szarej 
codziennej pracy. 


Wyniki dyskusji podsumawali kol. Ignar - 


i kol. Prandota. Kiedy kol. Ignar na końcu 
swego przemówienia 'nodniós) minesi. n 
zjednoczenie młodzieży, na sali nastąpiło 
wielkie poruszenie, zagi vy -< 4 
legły się okrzyki — jedność, jedność, jed- 
ność! Okrzyki i oklaski zrywały się kilka- 
krotnie, nie milkr-c Jugo. To była kulmi- 
nacyjna chwila Zjazdu. 


s + 


Na trybunę wychodzi kol. ]. Ozga-Mi- 
chalski. W płomiennych słowach referuje 
projekt deklaracji ideowo - programowej 
przyjęty na zebraniu ZG 16.IV. br., tezy 
którego wypracowane zostały na konferen- 
cji ideologicznej w Dębowej Górze. Ideały 
wiciowe, postawa radykalna naszeeo Zwi”z, 
ku, walka o pokój i sprawiedliwość spo” 
łeczną, program pracy, dobrobyt i unowo- 
cześnienie wsi zawarte w projekcie przed- 
stawia mówca w pięknych i gorących sło- 
wach delegatom. Z taka deklaracją, z tak 
wspaniałym dorobkiem ideologicznym wej. 
dziemy do jednej organizacji. 

„Jesteśmy młodym pokoleniem chło- 
pów. Budujemy Polskę, w której praca 
człowieka będzie jedynym tytulem do 
uczestniczenia w dochodzie społecznym 

a własność prywatna zostanie podporząd- 


kowana ogónemu infteresowi spolecznemu 


“i nie będzie stżyć do wyzysku człowieka 
„przez człowieka. 


* kracji ludowej. 


Będziemy w oparciu o te zasady budoa 
wać nową polskę wieś, której w 
rozwojowe stworzyła reforma rolna i una- 
rodowienie przemysłu”. 

„Młodzież wiciowa przez czynną i twór- 
czą postawę winna odegrać pionierską 
rolę w przebudowie wsi. 

Otwierają się dzisiaj przed młodzieżą 
wiejską po raz pierwszy w historii nieo- 
graniczone możliwości zastosowania swou 


ich sił i zdolności do budowy takiej wsi, 


i takiej Polski. 3 
Chcemy być milionowymi zastępami 
wszędzie tam, gdzie tętni praca, gdzie ro- 
dzi się i rozwija nowe życie. gdzie pon 
trzebuje nas i woła Ojczyzna nasza — 
Polska”. 

„Łącząc się z innymi organizacjami w 
jeden Związek Młodzieży Polskiej nic nie 
uronimmy z naszego drrohku, z naszyc” ~a- 
dyxalnych tradycji, Zrośniemy się w jed 
no. potężne crżewo, które ov_<7ać 0ę:.-1€ 
jedna. wspólna krew. Krew LUDU POL. 
skiego”. 

Słowa kol. Orgi-Michalskiego ptzyj- 
mowane są z wielkim entuz'azmem. Nie 
trzeba wiele przekonywać zebranych o po- 
trzebie uchwalania deklaracji, Młodzież wi. 
ciowa zrozwniała, jaka drogą ma kroczyć. 


Po uchwaleniu deklaracji historyczna 
chwila przyjęcia uchwały o jedności mło 
dzieży. Projekt uchwały odczytue w ir- 2a 
niu Komisji W nioskowej kol. 
deusz. Jeszcze raz burzliwa manifestacja na 
rzecz jedności młodzieży, wszyscy śpiewają 
„Pieśń pokoju”. 

+ 

Następuje wybór władz. 

W imieniu komisji Matki kol, Nazimex 
czyta w protokółe zebrania: 

„Komisia Matka oceniając wielki wkład 
pracy organizacyjńej dotychczasowego Za- 
rządu, proponuje W/alnemu Zjazdowi De* 
legatów powierzenie mu, tudzież Komisii 
Rewizyjnej, w składzie niezmienionym, pro- 
wadzenie Zwiazku do chwili ziednoczenia”. 

Nie ma nikogo, ktoby zakwestionował 
projekt Komisji Matki. Niech żyje kol. 
J-nr. nirrh żvie nasz Zarzad! wznoszą 
okrzyki delegaci. Burza oklasków i znowu 
oxtzyki: Ignar, Ignar, Ignat! 


Przy głosie znowu kol. Kwas T, — refe- 
ruje wnioski zaproponowane przez Komisię 
Wnioskowąa i delegatów. Wszystkie zapro* 
ponowane wnioski zostaja przyjęte. W wol. 
nych wnioskach zabierają głos: przedsta- 
wiciel Oświatowego Instytutu Filmowego» 
kol. Jałocha z Wi~sltei Snótd=qni "te 
nematograficznej, kol. Inglot z Fundńszu 
Sfypendie!nego „im. Rataja ` 
TBSRP, kol. Kiełb z rzeszowssiego. 

+ 

Wyczerpany zostal porzadek obrad. Fol. 
lgnar jako przewodniczący Zjazdu podsu* 
mowuije wyniki obrad i 
zamykający wspaniałe _ dwudziestolecie 
Związku Młodzieży Wiejskiej R.P. „Wici”, 

. Nd 

W modniosłvm nastroju opuszczali dele- 
gaci Walny Zjazd, aby rozjechać się do 
swych gromad z wiarą, że jedność organi- 
zacyjna demokratycznej młodzieży polskiej 
staie się siłą Polski Ludowej w jej nowym, 
dziejowym rozwoju, w jej urzeczywistnianiu 
sprawiedliwych i postąpowych ząsad demo- 


Z. M. 


Miaceia 


Kwas Ta. 


kończy Zjazd _ | 
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Sprawozdanie Zarządu Głównego Związku Młodzieży Wiejskiej 


Referuje kol. Prandota kierownik Org.-Z. M. W. R. P. Wici 


_ 


Koleżanki i Koledzy! Staję przed Wami, 
ażeby złożyć sprawozdanie w imieniu Zarządu 
Głównego za okres od 28 kwietnia 1947 r, do 
20, czerwca 1948 r. 

Zanim jednak przejdę do szczegółowego spra- 
wozdania za ostatni okres, cofnijmy się na chwilę 
myślą do tych czasów, kiedy to nasi starsi Kole- 
dzy, a niektórzy z nich obecni w tej chwili na 
sali, postanowili zerwać pęta serwilizmu i uieg- 
łości wobec umacniającego się po roku 1926 reżi- 
mu Piłsudskiego... 

` Pierwszy numer „Wici” z dnia 25 marca 1928 
roku, takimi oto słowami zapala serca młodzie- 
ży do buntu, do walki z wszystkim tym, co niosło 
zagładę polskiej wsi. 

p- „Idziemy 1 z jasnym czołem i nie boimy s:ę 
walki”. 

s “idziemy do pełni swobody i wolności, na- 
Jeżnej młodzieży. chłopskiej z szerokich wolnych 
pól i rozłogów wiejskich. Młodość bez wolności, 
bez ambicji i bez buntu przeciw wszystkiemu co 
podłe, zgrzybiałe i martwe — nie jest młodością”. 

- Rozpalone -„Wici” wybuchły wielkim płomie- 
niem wśród całej, budzącej się wsi. Na wszyst- 
kich krańcach Polski odezwało się echo: BYWAJ- 
CIE w CZAS. Wszędzie młodzież wiejska zrywa- 
ła z dotychczasową biernotą i dołączała do samo- 
dzielnych szeregów wiciowych... 

Wiciowy ruch w latach międzywojennych, to 
nie tylko świetlica i poletko doświadczaine, ale to 
cały, potężny nurt ideowy, który możnaby porów- 
nać do rwącej rzeki, której zawalono koryto, 
a która siłą swego rozpędu przeciską się przez 
szczeliny, szukając głównego kierunku, niszczy 
zasyp i wypływa niepowstrzymaną; wartką falą 
naprzód. Mowa tu oczywiście o lewicowym nur- 
cie w Związku w odróżnieniu od prawicowego, 
na gruncie którego wyrastał agraryzm  Działal- 
ność Związku „Wici” w jego rozwoju historycznym 
należy rozpątrywać od strony tych dni przeciw- 
stawnych sobie, w których radykalny ruch mło- 
dzieży wiejskiej wpływa na charakter całego ru- 
chu ludowego, całej warstwy chłopskiej, 

Młodzież wiciowa szukała własnych dróg, w 
poszukiwaniu ich wielokrotnie popełniała będy, 
lecz któż ich nie popełnia. Ruch ten stanowił tak 
zdynamizowaną siłę, że nieraz czynnikom pań- 
Stwowym przerywała błogi sen o pseudo mocar- 
stwowej Polsce. Nie kto inny, jak właśnie wicia- 
rze wpłynęli zdecydowanie na to, że w roku 1981 
doszło do zjednoczenia chłopskich grup politycz- 
nych w jedno potężne Stronnictwo Ludowe. Nie 
kto inny, jak wiciarze właśnie nadali- właściwe 
oblicze manifestacjom w Nowosielcach w 1937 r.y 
gdzie Rydz Śmigły musiał wysłichać wiele słów 


"prawdy. Nie kto inny, jak wiciarze współorgani- 


zowali i uczestniczyli w strajku chłopskim. Osi 
to właśnie zapełniali więzienia sanacyjne, oni to 
byli każdej niedzieli napiętnowani przez kler pól- 
śki. Nie kogo innego, jak ich policja granatowa 
pędzała od aresztu do aresztu. Mimo tego wszyst- 
kiego nasi starsi Koledzy walczyli i zwyciężali, 
wykuwająe radykalne oblicze wars stwy chłopskiej. 
Umacnianie radykalizmu wiciowego doprowa- 
dziło wreszcie w roku 1936 do podpisania obok 
młodzieży socjalistycznej i komunistycznej „De- 
klaracji Młodego Pokolenia”. Dekalrację tę podpi- 
sali nasi starsi Koledzy: Władysław Fołta, Fran- 
ciszek Fołta, Wincenty Burek, Bronisław Drze- 
wiecki i Wojciech Skuza. Deklaracja ta była do- 
wodem, że radykalny ruch chłopski widzi swych 


(STRESZCZENIE) 


Namacalnym dowodem współpracy ruchu wi- 
ciowego z Polską Partią Robotniczą działającą 
wówczas w podziemiu, - było redagowane przez 
kol. Ignara „Chłopskie życie Gospodarcze”. 

' Okres wojny, którą przeżyliśmy, dał nam dwa 
zasadnicze, poważne osiągnięcia. 

Pierwszym osiągnięciem było połączenie w 
jedną organizację młodzieżową „Siewu” i „Wici” 
jesienią 1940 roku. Wprawdzie nie wszyscy dzia- 
łacze siewowi wtedy rozumieli potrzebę łączenia 
się. Wielu z nich nadal uważało, że z komunizu- 
jącymi Wiciami lepiej się nie łączyć. 

Drugim ważnym osiągnięciem, zasługującym 
na szczególne podkreślenie są Bataliony Chłop- 
skie, jako pierwsza w historii, samodzielna chłop- 
ska organizacja wojskowa. Bataliony Chłopskie, 
mimo takich czy innych posunięć wynikających 
z błędnej orientacji londyńskiej, to żołnierz wal- 
czący o Polskę bez kapitalistów, bez ziemiaństwa 
i bez wstecznego kleru. Dwa pierwsze zadania w 
Polsce Ludowej zostały zrealizowane. Trzecie, to 
jest zdecydowana, ostateczna rozprawą ze wstecz- 
nym klerem polskim i. Watykanem, musi być 
w Polsce Ludowej rozwiązane. My, wiciarze, pra- 
cujący w takich czy innych formach organizacyj- 
nych, nie przestaniemy o tym mówić, gdyż nie kto 
inny, jak my najbardziej. odczuwaliśmy i odczu- 


wamy na własnej skórze skutki fałszywie pojmo- 


wanej i spełnianej roli kleru. 

W czasie okupacji Bataliony Chłopskie rozwi- 
jały swą działalność na terenie 10 Okręgów. 

W niektórych powiatach w ramach organiza- 
cyjnych B. Ch. znalazła się prawie wszystka mło- 
dzież wiejska. Do takich powiatów należy: Kras- 
nystaw i Puławy w Lubelskim, Garwolin w War- 
szawskim, Sandomierz, Opatów i Pińczów w Kie- 
leckim. W powiatach stan organizacyjny wynosił 
od 5 do 7 i 2 tysiąca ludzi. 

W całości szeregi Batalionów Chłopskich obej- 
mowaiy 157.838 ludzi. 

Nie kto inny, jak właśnie Bataliony Chłop- 
skie stoczyły pierwszą bitwę z okupantem, w 
grudniu 1942 roku, w pamiętne dnia wysiedień 
w Zamojszczyźnie, W dniu 1 lutego 1948 roku 
rozegrała się druga wielka bitwa Batalionów 
Chłopskich z Niemcami we wsi Zaboreczno, gdzie 
straty Niemców wynosiły 103 zabitych, przy mi- 
nimalnych stratach własnych. 

Oddziały Batalionów Chłopskich zadawały nie- 
przyjacielowi duże straty i szkodziły na każdym 
kroku, jak tylko było można. Ale i nasze straty, 
były wielkie. Straciliśmy: 3 szefów Oddziałów w 
Komendzie Głównej B. Ch., 7 Komendantów Okrę- 
gów, 4 Komendantów Podokręgów, 12 Komendan- 
tów Obwodowych, 18 Dowódców większych Od- 
działów Partyzanckich, 2 radiotelegrafistów i oko- 
ło 7 tysięcy żołnierzy. > n 

Żołnierz Batalionów Chłopskich waezył nie. 
ugięcie do końca, Walczył na dwa fronty. Wal: 
czył z okupantem i walczył z pozostałościami 
wstecznego, wrogiego ludowi ustroju. Ileż ta 
chłopskich synów zginęło w czasie okupacji z rąk 
N. 8. Z. Żołnierz chłopski bił się mężnie przez 
cały czasa okupacji obok- żołnierza robotniczego 
a w roku 1943, 44, i 45 wraz z żołnierzem ra- 
dzieckim. Tak było do pamiętnych dni Lublina. 

Rok 1944 jest datą, która wymaga specjalne- 
go podkreślenia przy rozpatrywaniu linii rozwo- 
jowej naszego Związku. W roku tym część wi- 
ciarzy na wyzwolonych ziemiach polskich w Lub- 


linie zwołuje pierwszy po wojnie Zjazd 'wiciarzy 


ziem uwolnionych. Na tym Zjeździe zostaje po- 
wołany Zarząd, który w bardzo trudnej sytuacji 
politycznej zakłada zręby organizacyjne naszego 
Związku. 

Z wyzwoleniem ziem polskich położonych na 
lewym brzegu „Wisły wiążą się dalsze losy naszej 
organizacji. Przyjazd Mikołajczyka, rozbicie na- 
rodu polskiego na dwa wrogie obozy nie przy- 
niosły naszej organizacji nie dobrego. „Wici” 
jednak bardzo szybko otrząsnęły się z wpływów 
mikołajczykowskich. Przebieg procesu demokra- 
tyzacji „Wici” i działalność krajowego Komitetu 
Demokratyzacji „Wiei” są Kolegom.dobrze znane, 
Wynikiem tego był zeszłoroczny Walny Zjazd 
kwietniowy. Zarząd wybrany na Zjeździe kwiet» 
niowym na pierwszym swoim posiedzeniu wyłonił 
prezydium w składzie dobrze Koleżankom i Kole- 
gom znanym. Prezydium, mimo takich czy in- 
nych trudności pracowało przez cały rok w takim 
składzie, w jakim w roku ubiegłym w kwietniu 
zostało wyłonione. Ten tak bardzo waźny fakt, 
należy zapisać na konto dobrej woli i rozumu or= 
ganizacyjnego zarówno Kolegów z K. D. W., jak 
i Kolegów z poprzedniego Zarządu „Wici”. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje tu rola Kolegi 
Przewodniczącego, który umiał w ciężkich warun= 
kach znaleźć wspólną płaszczyznę porozumienia, 

Pierwszym zadaniem, jakie stanęło przed pre- 


_ zydium Zarządu Głównego, było zrealizowanie 


uchwały podjętej na kwietniowym Walnym Zjeź- 
dzie, dotyczącej pełnej weryfikacji byłych człon- 
ków Batalionów Chłopskich. Wyłoniona Komisja 
prezydialna w składzie kol. Ignara. kol: Jaguszty* 
na i kol. Ozgi - Michalskiego udała się do 
Wiceministra Obrony Narodowej generała M. Spy> 
chalskiego i przeprowadziła z nim wyczerpującą 
rozmowę na temat weryfikacji b. członków B, Ch, 
Wojsko Polskie do akcji tej ustosunkowało się - 
pozytywnie. Wszelkie sprawy techniczne wyko* 
nało biuro weryfikacyjne. Na dzień Święta Lu- 
dowego w 1948 r. wypełnione i złożone arkusze 
weryfikacyjne, zaakceptowane przez wyłonioną 
z prezydium komisję weryfikacyjną, zostały Z8- 
twierdzone. 
(Dokończenie na str. 11) 


WALENTY JARECKI 
Przez okno patrzę... 


W pokoju pustka głucha — 
wiatr świszcze za oknami, 


_ dmucha, 


dzwoni szybami. 


Drzewa się chylą nagie ku ziemi — 
kurz unosi się w górę — 

a całe podwórze r 
tańczy listkami suchymi. 


Wiatr kurom targa pierze; 
bieliznę szarpie na płocie; 
ptakom przeszkadza w locie; 
słomki ze sobą bierze. 


Ja na to przez okno patrzę — 

i myślę, myślę głęboko... 

że wiatr pędzi życie tułacze.. _ 
że siłę ukradł smokom... 


(Dokończ. ze str. 10) 
Na podstawie zarządzenia Prezydentą Rze» 


` «ezypospolitej Polskiej z dnia 11 maja 1948 r., wy- 


danego na podstawie dekretu z dnia 3 kwietnia 
1948 r. o służbie wojskowej oficerów Wojska Pol- 
skiego na wniosek Ministra Obrony Narodowej 


mianowano: kJ 
. Oficerów: 
Pułkowników a „ s 2 
Podpułkowników  « » 6 
"Majorów  « s a «a 8 
Kapitanów e » 3 ao 78 
` Poruczników 4 e „126 
Podporuczników a » 254 
Chorążych + «a » 4 30 
504 
Podoficerów : 

Woj. Warszawskie , 62 


„ Łódzkie at red ZARY 
» Lubelskie 4% 
„ Katowickie . 
» Wrocławskie a 
» Szczecińskie . 2 
» Olsztyńskie A 
„ Kieleckie. „ + 
„ Krakowskie. :a 

„ Białostockie N 25 
M. st, Warszawa ,- +- 29 
Woj. Poznańskie s » 20 


A WEOE. 


Krzyżami Partyzanckimi odznaczono 1.189 
-Bechowców. 


. Medalami Zwycięstwa i Wolności — 362. 
Dyplomów „Żołnierzowi Demokracji” — 1.823 
Oznaka Gruwaldzka — 1.823, 


Pełny okres weryfikacji 
22 lipca 1948 r. 


Następnym fundamentalnym zadaniem było 
'acieśnienie więzów współpracy z młodzieżą ro- 
botniczą. Wynikiem tego było podpisanie w du. 
10 października umowy o współpracy czterech or- 
ganizacji młodzieżowych. Dalszym etapem tej 
współpracy jest powołanie Centralnego Komitetu 
Jedności Organizacji Młodzieżowych w dn. 17 
kwietnia 1948 r. My jednak przez jedność rozu- 
mieliśmy nie tylko jedność w Centrali, ale głów- 
nie chodziło nam o przygotowanie wiciarzy w te- 
renie do zrozumienia znaczenia i potrzeby zjed- 
noczenia. Dlatego też na kursach, konferencjach, 
zjazdach powiatowych stawialiśmy te zagadnienia 
przed młodzieżą. Powoli, stopniowo dojrzewało 
wśród młodzieży zrozumienie potrzeby łączenia 
się, w jedną organizację, czego wyrazem były 
Zjazdy Wojewódzkie, na których młodzież wicio- 
wa deklarowała wolę kroczenia w jednym szeregu 
„ młodzieżą robotniczą w ramach jednej organi- 
zacji. 


kończymy z dniem 


Tu z całą satysfakcją należy dziś stwierdzić, 

‘e wszędzie tam, gdzie organizacja nasza, wyrasta 
jest ciągiem najlepszych naszych tradycji związ- 

cowych, tam udział wiciarzy w pracach jedno- 


ściowych jest bardzo poważny. Wystarczy wy» 


Str. HI 


n. 


mienić tu Województwo: 


Kieleckie, Rzeszowskie, 
Lubelskie, l 


Podkreślić należy również udział naszego 
Związku w pracach Powszechnej Organizacji Mło- 


'dzieżowej „Służba Polsce”. Związek nasz doce 


niając znaczenie tej organizacji w życiu Polski 
Ludowej stał się jej współtwórcą zasilając bara 
dzo licznie kadry „S. P.” swoimi członkami. 

W okresie sprawozdawczym odbyło się 46 po- 
siedzeń prezydium Zarządu Głównego, posiedzeń 
Zarządu Głównego 6. 


Organem wykonawczym uchwał Walnego Zjaz< 
du ną wszystkich odcinkach życia społeczno, poe 
lityczno - gospodarczego są Wydziały przy Pre: 
zydium Zarządu Głównego. 

Na posiedzeniu w dniu 20 i 21 listopada Zam 
rząd Główny dokonał reorganizacji Wydziałów na 


wniosek specjalnie powołanej Komisji Organizas 


cyjnej w składzie: Mieczysław Grad, kol. Pranda 
ta Wiktor i kol. Jaroszek Stefan. Na miejsce 
dawnych 12 Wydziałów została utworzone 8 Wy« 
działów. Na tym posiedzeniu Zarząd Główny 
przyznał po raz pierwszy stałe subwencje na pra- 
ce w Zarządach Wojewódzkich po 110 tysięcy na 
Województwo. Również na tym posiedzeniu za: 
akceptowano projekt w sprawie zwołania konfe- 
rencji ideologicznej w Dębowej Górze. Konfe- 
rencja ta odbyła. się dnia 26 —- 29. lutego 1948 z. 
i' uchwaliła tezy do Deklaracji ideowo - programo* 
wej. Tezy te posłużyły Zarządowi Głównemu do 
wypracowania projektu deklaracji ideowo - pros 
gramowej, który to projekt w odpowiednim punk« 
cie zostanie zreferowany. 


s 


f (Dokończenie ze str, 7-ej) 
i do każdej chłopskiej zagrody doprowadzimy-prze- 
wody energii elektrycznej. 


Miasta i wsie połączymy gęstą siecią dróg, prze- 
prowadzimy regulację rzek, rozbudujemy nasze 
porty na Bałtyku i zbudujemy wielką polską ilotę 
morską, która połączy nas z najdalszymi krajami 
świata w pokojowej współpracy i wymianie gospo- 
darczej. i 


Przez upowszechnienie zdobyczy kultury i cywi- 
lizacji pragniemy doprowadzić do zatarcia różnic 
między warunkami życia i pracy miasta i wsi oraz 
między pracą fizyczną i umysłową”. 


Są jednak w Polsce grupy ludzi, którzy 
cieszą się specjalnymi przywilejami (do- 
bra nierozparcelowane niesłusznie — nie 
powinno być żadnych przywilejów), któ- 
rzy uważają, że nie należy się przykła- 
dać do realizacji sprawiedliwości społe- 
cznej, zgodnej z nauką Chrystusa. Zda- 
niem tych grup zamiast usuwać gruzy i 
wznosić nowe gmachy, tamować wyle- 
wające rzeki i budować nowe fabryki — 
należy bezczynnie zastanawiać się, czy 
ta Polska Ludowa nie sprowadzi mło- 
dzieży na drogi rozpusty i zepsucia. Jed- 


ną z takich grup stanowią polscy bisku- 


pi, którzy już wydali dwa listy paster- 
skie, bojkotujące odbudowę ojczyzny i 
podkopujące-w sercach młodzieży zaufa- 
nie dla rządów robotniczo-chłopskich. 


` 


+ 


Biskupi polscy zuchwale sobie poczy- 
nają. Oglądają się na bombę atomową i 
ną groźby anglo-sasów. W pismach ko- 
ścielnych bronią papieża, który obiecał 
niedawno Niemcom . powrót na nasze 

„ Ziemie Zachodnie. Nie wszystkim z nich 
się dziwimy. Są wśród nich bowiem ta- 
cy, którzy jak biskup sandomierski — Jan 
Lorek — nakazywali listami pasterskimi 
ochotnicze zgłaszanie się na roboty do 
Niemiec w czasie okupacji. Czy biskup 
Lorek ma prawo dziś pouczać polską 
młodzież, skoro. pchał ją w czasie okupa- 
cji wraz z niemieckimi żandarmami na 
poniewierkę, demoralizację i niewolni- 
ctwo? Ludzie, którzy nawet mniejsze 
przestępstwa popełniali, już gdzieś za to 
odpowiadali, a Lorek podpisuje listy pa- 
„sterskie do młodzieży i do Narodu! Cóż 
to za nauczyciel pojawił się w okupionej 
milionami ofiar Polsce? Czyż biskupi 
niesplamieni współpracą z okupaniem i 

* wielu patriotycznych księży chcą się tak 
dalece kompromitować, że tolerują tego 
złego pasterza i zasiadają z nim przy 
wspólnych obradach? Dla nas, cośmy 
dźwigali ciężar walki z okupantem jako 
ludzie podziemni, ten stan jest nie do 
zniesienia. Związek Młodzieży Wiejskiej 
R. P. Wici’; żąda publicznego wypowie- 
dzenia się na ten temat ze strony władz 
kościelnych. Pd, 


Biskupi polscy w swych wystąpieniach 


przeciw Polsce Ludowej posunęli się za 
daleko. - 

Księża muszą pamiętać, że ustrój to jest 
historyczna formacja, która trwa jedną 
czy drugą setkę lat, a potem ustępuje 
miejsca nowym formom życia społeczne” 
go. Zdołali oni po błogim niewolnictwie 
przyzwyczaić się do feudalizmu, a w 
końcu dostosowali się i do kapitalizmu, 
Potępianie Kopernika i torfturowanie Ga» 
lileusza nie przyniosło chwały Kościo< 
łowi. Winni oni teraz pomyśleć o tym, 
czy zmieszczą się w ustroju ludowym, 


Trzymanie się upadającego ustroju ka= 


pitalistycznego grozi niebezpieczeństwem 
eliminacji kościoła z nowego ustroju. Jest 
to zagadnienie, które dziś stało się za- 
gadnieniem najżywiej dyskutowany 'i 
omawianym. Kler strara się uśpić czuj- 
ność patriotyczną mas chłopskich w Pol- 
sce przez masowe przeprowadzanie misji, 
przez histeryzowanie na tych misjach, 
przez wywoływanie nastrojów reakcyj- 
nych, przez wyczekiwanie jakichś zmian 
i przewrotów, ale te zabiegi kościoła, 
tak iak wszystkie poprzednie zabiegi 
zmierzające do zatrzymania historii w iej 
rozwoju, niewątpliwie poniosą klęskę w. 
Polsce Ludowej. 
(Dokończenie nastąpi). 
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Niech żyje jedność młodzieży polskiej! - 


4 


d 


PWT pow « = = <<: x s. RM 


Str. 12 


JERZY MORAWSKI - 


Nie powiodą się usiłowania reakcji 


„Gdy myślę i marzę o przyszłości — 
serce mi się raduje“ — pisze uczeń liceum 
ze Zwolenia w odpowiedzi na ankietę 
w „Życiu Warszawy”. 

„Zbudujemy silną i potężną Polskę — 
uzasadnia swą radość zapewnimy 
szczęście i pokój każdemu*. 

Wyraził on w swej odpowiedzi to, co 
myślą i czują miliony młodych ludzi 
w Polsce. 

Nowa Polska coraz szerzej otwiera 
przed młodz'eżą drogę do zdobycia wie- 
dzy i uzyskania zawodu. Naturalne prag- 
nienie każdego młodego człowieka, ażeby 
być czymś w życiu, znajduje w Polsce 
Ludowej coraz pełniejsze zaspokojenie. 
Młodzież coraz powszechniej uświadamia 
sobie, że jej dążenia i aspiracje życiowe 
pokrywają się ze sprawą budowy Nowej 


- Polski. 


z 


“parafii 


Przyśpieszony rytm nowego życia pó- 
rywa młodzież. Młodzi pragną uczestni- 
czyć w pracy nad odbudową i przebudo- 
wą kraju, wnosząc do tego dzieła cały 
swój zapał, entuzjazm i dynamikę dzia- 
łania. 

-Nic dziwnego, że nawer w tych Środo- 
wiskach młodzieży, gdzie początkowo 
istniały dość poważne opory i uprzedze- 
nia w stosunku do nowej Polski, będące 
pozostałością reżymu przedwojennego, 
wojny i okupacji — uprzedzenia te obec- 
nie zanikają. Podstawowe masy młodzie- 
ży pragną żyć i pracować po nowemu. 


Ofensywa faktów i dokonań nowego u- 
stroju, przeobrażająca psychikę najszer- 
szych mas młodzieży — musiała spowo- 


„dować trwogę w obozie wrogów demo- 


kracji. Postanowiono tam przystąpić do 
kontrataku. W tej walce przeciwko obo- 
zowi demokratycznemu reakcja posługu- 
je się coraz chętniej pewnymi wstecznymi 
kołami kleru i h'erarchii kościelnej. 
Świadczy o tym list biskupów do mło- 
dzieży polskiej, którego głównym celem 
jest chęć zahamowania tego masowego 
procesu włączania się młodzieży do Dit 
dowy Polski Ludowej. j 
Świadczą o «ym. wystąpienia niektó- 
rych księży, niejednokrotn'e z ambon ko- 
ścielnych, wystąpiema nie mające nic 
wspólzego z religią, lecz za to wiele 
wspólnego z antydefnokratyczną i wrogą 
agitacją polityczną. ż 


Do czega może deprowadzić eddziały- 
wanie pewnych reatcyltych księży ma 
młodzież, pokazał niedawny proces koia 
ministrantów w Wałbrzychu. Ksiądz w 
Drzymałowię, który założył to 
kółko min'strantów, zbierał je nie tyle 
dla służenia do Mszy Św. ile dla zgoła 
odmiennych celów. Jakich? — O tym 


świadczy długa lista aktów terrorystycz- 
nych, napadów i rabunków, 


przeprowa 
dzonych przez tych „m'nu'strzntów”, zwie- 
dzionych do zbrodniczej działalności przez 


„ża w Polsce. 


antypaństwową, reakcyjną agitację, sze- 
rzońią przez niektóre odłamy kleru. 

W swojej robocie wśród młodzieży, re- 
akcja pos:łkuje się środkami zastraszenia 
i terroru psychicznego. Znany jest fakt, 
jak w czasie amerykańskich wyborów we 
Włoszech kler na rozkaz Watykanu stra- 
szył Włochów wiecznym potępienem i 
ogniem piekielnym, jeśli będą głosować 
na Front Demokratyczny. Podobnymi „are 
gumentami' posługują się niektórzy księ- 
Były wypadki wyki'nania 
z ambon kościelnych młodzieży, należą” 
cej do organ'zacji demokratycznych. Nie- 
dawno zaś ksiądz w gminie Dopiewo w 
pow. poznańskim oświadczył w czasie ka- 
zania z ambony, że żaden młodzien'ec 
ani dziewczyna, należący do Związku 
Walki Młodych, nie otrzymają od niego 
rozgrzeszenia. 

Trudno wprost znaleźć słowa na okre- 
ślenie takiego nadużycia uczuć religij- 
nych młodzieży dla reakcyjnej roboty po- 
litycznej. Ale fakty tak'e świadczą wy- 
mownie o bezsilności reakcji, jeśli dla za- 
hamowania napływu młodzieży do orga- 
nizacj: demokratycznych musi uciekać się 
po pomoc do piekła! - 

Wskutek politycznej działalności pew- 
nych wstecznych kół kleru, działalności 
stojącej nieraz w sprzeczności z zasadami 
etyki chrześcijańskiej — zdarzają się jed- 
nak wśród młodzieży katolickiej wypad- 
ki głębokiego wewnętrznego niepokoju i 
tragicznego rozdarcia. N'e chce ona zostać 
na uboczu wysiłków całego narodu w bu- 
dowie Polski, poczuwa się do obowiązków 
wobec kraju i narodu, ale nie wie, czy 
można pogodzić wiarę i religę z pracą i 
aktywną działalnością dła nowej Polski. 

W przytoczonej na wstępie artykułu 
ankiecie „Życia Warszawy” znalazł się 
głos uczennicy jednego z liceów warszaw- 
skich, która stw erdza: 

„Jestem głęboko wierząca i praktyku- 
jaca. Pom'mo to całą duszą kocham Pol- 
skę teraźniejszą i nie wyobrażam sobie, 
by człowiek inteligentny i patriota mógł 
chc'eć powrotu dużych własności, pry- 


_watnych fabryk, żeby chci+ł widzieć roz- 


juszoną młodz'eż, bijacą kolegów żydow= 


skich, żeby jednym słowem mógł popie- 
rać kapitalizm. 

I tu się zaczyna moja tragedia. Chciała- 
bym być członkiem jakiejś organizacji 
młodzieży, ale jakiej? ZWM odpowiadał- 
by mi swą tężyzną i rozmachem, ale czy 
na przeszkodzie nie stanie mój katoli- 
cyzim?..* wy > 

I dalej pisze: rA N 

„Taki dramat jak ja, przeżywa wiele 
młodzieży. Ale nie mają odwagi o tym 
napisać... * 

Wszyscy młodzi demokraci, nie „pomi- 
mo to“ (jak głosi zacytowana wypowiedź 
w ankiecie), a niezależnie od tego, jaki 
zajmują stosunek do spraw wiary i reli- 
gii, mają prawo i obowiązek czynnego u- 
działu w budowie Polski Ludowej. 

Cała młodzież wierząca i religijna, je- 
śli rzeczywiście szczerze i uczciwie uzna- 
je zasady etyki chrześcijańsk'ej (a nie w 
londyńskim czy andersowskim wydaniu!), 
winna kochać Polskę i ideał sprawiedli- 
wości ludzkiej i może znaleźć miejsce i 
wziąć czynny udział w pracach młodzie- ` 
ży demokratycznej, ` 

Przyszła ziednoczona organizacja — 
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ — 
jest zwycięstwem ne tylko łączących 
się organizacji, ale i całej młodzieży. Je-1- 
ność urzeczywistniena w szeregach ZMP 
po to, aby lepiej i skuteczniej pracować 
dla kraju i młodzieży — będzie wspólnym 
dobrem całego młodego pokolenia, 

Nie ulega wątpliwości, że zjednoczenie 
młodzieży demokratycznej w ZMP bę- 
dzie momentem wielkiego poruszenia i 
szerokiego napływu tysięcy i setek'ty- 
sięcy młodzieży dotychczas jeszcze nie 
zrzeszonej do nowej zjednoczonej orga- 
nizacji. 5 

Nie powiodą się us'fowania reakcji. Ani 
agitacja wstecznych Kół kieru, ani fakty 


wykľnań z ambon kościelnych nie zdoła — 


ia powstrzymać młodzieży polskiej od 
jednoczenia się w szeregach swe! 

kiej, demokratycznej organizacji, aby bu- 
dować przyszłość dla siebie i całego na- 


rodu. 


Jerży Morawski 
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K.S.M. protes'we przeciw wystąpieniu papieża 


Katolickie Stewarzyszenie Młodzieży Żeńskiej w 
Dąbiu nad Nerem uchwaliło rezolucję, której tekst 
podajemy poniżej. o 


:* ` REZOLUCJA 


My, młodzież żeńska Katolickiego Stowarzysze- 
nia Młodzieży w Dąbiu nad Nerem, z oburzeniem 
protestujemy przeciw listowi Papieża do biskupów 
niemieckich, w którym kwestionowane są granice 
zachodnie na Odrze i Nysie oraz w którym Papież 
ubolewa nad narodem niemieckim <ciemiężonym 
przez Połaków. 


My, młodzież żeńska K. S. M., przypominamy, że 


w latach okupacji niemieckiej, podczas gdy setkt 
tysięcy Polaków, księży, zakonników ginęło w kre- 
matoriach obozów konecntracyjnych, gdy miliony 
Polaków było wysiedlonych ze swoich gospodarstw, 
mieszkań i skazanych ma tułaczkę i zgubę, Papież, 
który obecnie ubolewa nad Niemcami, nie uboleiwał 
wtedy nad narodem polskim” .. 
"My, młodzież żeńska K. S M, oświadczamy, że - 
granice na Odrze i Nysie są dawnymi granicami 
Polski, że neród niemiecki nie jest ciemiężony 
przez Polaków, a wysizdlanie z prastarych ziem 
polskich odbywa stę wedłirg wszelkich zasad hu- 
manitarnych. 


waze l 


* Młodzież pow. Jasło przoduje 


Do młodzieżowego wyścigw pracy na wsi stanęła 
młodzież w gminach Jasło II, Skołyszyn, Tarno- 
wiec, Kołaczyce, podejmując współzawodnictwo w 
16-tu wsiach, pore przez Powiatowy Ko- 
mitet. 

W każdej z tych gmin zostały wybrane 4 włos 
ski, w których znajdują się Koła „Wici“ i Z.W,M. 

Prawie wszystkie te wioski były zniszczone, przez 
działania wojenne, ludność żyje w niedostatku, nie- 
mając często dachu nad głową, Drogi przebiegają- 
ce przez te wsie są w b. złym stanie. Sołtysi skar- 
żą się, że nie mają funduszów na remont drogi lub 
świetlicy. 


Młodzież tych wsi pragnąc przyśpieszyć odbudo- 
wę i przebudowę swych wsi, przystąpiła do współ- 
zawodnictwa. 

Do wyścigu stanęła młodzież zorganizowana, 
pełna energii i wiary w to, co robi w rozpoczę- 
tych pracach, np, młodzież ze wsi Warzyce bierze 
czynny udział w regulowaniu rzeki Jasiołki, która 
rok rocznie wyrządzała wielkie szkody w polach. 
Młodzież przy pomocy starszych z zapałem pracu- 
je. W tej chwili przekopane zostało około 150 m, 
koryta rzeki. Poza tym młodzież tej wsi dba o 
piękny wygląd swych zagród, 

Młodzież ze wsi Bierówka przystąpiła do wykoń- 

"czenia Domu Ludowego i praca nad nim jest 
w pełnym toku, Młodzież ze wsi Osobnica urządzi- 
ła dzień tępienia chwastów. Do tej akcji wyruszyła 
młodzież z organizacji z młodzieżą szkolną. 


Następnie młodzież przystąpiła do reperacji dro- 
gi przebiegającej przez wieś, na której bezustannie 
było błoto.. Przystąpili oni również do budowy 
gnojowni, oraz utrzymują w czystości swe zagrody. 


Młodzież z Trzcinicy zrobiła wyścig pracy w ro- 
bieniu nakryć na studnie. Dalej przystąpiła do bu- 
dowy wspaniałego boiska sportowego. ° Poza tym 
przeprowadzili szeroką propagandę we wsi, by 
w każdej gospodarce była gnojownia, lub by w osta- 
teczności nawóz układać w piękne pryzmy. 


Piękny przykład dała młodzież ze wsi Skołyszyn, 
która postanowiła na wieś wprowadzić i rozwinąć 
jak najszerzej sport. 

Inną pracę wykonała znów młodzież z Bączali, 
bo zreperowała 20 m błotnistej drogi przez wieś. 
Przy porozumieniu z młodzieżą szkolną i nauczy- 
cielstwem wyruszyła w pole do tępienia chwastów. 

Młodzież z Bieździatki remontuje swą świetlicę 
w słarym pofolwarcznym domu, który był w cza- 
sie działań wojennych zniszczony, 


Bardzo szlachetną pracę wykonała młodzież ze 
wsi Potakówki. Obsadziła ona 1 km., drogi drzew- 
kami, Następnie obsadziła wokoło swój dom ludo- 
wy pięknymi lipami. Dom ten wybudowała mło- 
dzież własnymi siłami. 


Młodzież z Łuna Szlacheckiego przeprowadza re- 
mont świetlicy, kruszy kamienie na budowę szko- 


ły, która została zniszczona przez działania wo- 
jenne. 


Poza młodzieżą zorganizowaną w organizacjach 
młodzieżowych w współzawodnictwie pracy brała 
także udział młodzież pozaszkolna, 

W współzawodnictwie brała także udział mło- 
dzież z innych gromad, np. młodzież z Bukowy. 
Przystąpiła ona do budowy Domu Ludowego. 


To co zostało wykonane, to jest pierwszy etap 
pracy w współzawodnictwie młodzieżowym. Na 

najbliższy okres jest zaplanowany cały szereg in- 
nych prac. Koło z Potakówki w najbliższym cza- 
sie przystąpi do wykonania nowych zadań. W pla- 
nie młodzież z Potakówki zamierza w roku bieżą - 
cym wykończyć swój Dom Ludowy, oraz otynko- 
wać budynek szkoły powszechnej i i wyłożyć przez 
wieś chodnik z kamiennych płyt. 


Natomiast Gminny Komitet Młodzieżowego 
Współzawodnictwa odbuduje zniszczony pomnik 
zwycięstwa pod Grunwaldem, z uwzględnieniem 


zwycięstwa Wojsk Polskich w r, 1945, Dalej mło- 
dzież odbuduje gminną świetlicę, w której będzie 
się zbierać ma pogadanki, odczyty i zebrania. 

W pracy dotychczas brało udział 153 wiciarzy, 


147 zetwuemowców oraz znaczna ilość młodziey 
niezorganizowanej, 
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W dalszej pracy udział młodzieży zwłększy "a 


dwukrotnie, 


Przewod, Pow. Kom. Mł. W. $. M, 
(—) Tadeusz Pac 


DO MATURZYSTÓW 


Każdy z ludzi w swym życiu przeżywa chwile, 
które głęboko utrwalają się w pamięci, które de- 
cydują o przyszłych losach człowieka i których 
ważność jest niezaprzeczalna. W życiu młodego 
człowieka takim szczególnie ważnym momentem 
jest matura. Do jej zdobycia w okresie przedwo- 
jennym młodzież chłopska szła twardą i ciężką 
drogą. Osiągnięcie świadectwa maturalnego było 
wyczynem, na który nie każdy młody syn chłop- 
ski potrafił się zdobyć. Trudniejszą jeszcze rzeczą 
było przestąpienie progów wyższej uczelni. 


Wprawdzie przedwojenna ustawa mówiła że 
ustrój szkolnictwa winien zapewnić obywatelom 
„jak najlepsze przygotowanie do życia, zdolniej- 
szym zaś i dzielniejszym jednostkom wszelkich 
środowisk osiągnięcie najwyższych szczebli nauko- 
wego i zawodowego wykształcenia”, Ustawa jednak 
była tylko ustawą, a życie przedstawiało się zupeł- 
nie inaczej, 

Następowały bardzo skrupułatne selekcje, w wy- 
niku których całe masy zdolnej młodzieży chłop- 
skiej wyrzucane były za burtę nawy szkolnej. I tak 
w roku 1935/6 na ogólną liczbę 12.506 studentów 
przypadało dzieci mniejszych właścicieli i dzierżaw- 
ców rolnych: 


15 — 50 ha 278 co stanowi 2,2% 
5 — 15 „ 542 co stanowi 4,3% 
do — 5 „ 644 co stanowi 5,2% 


Trzymano się uparcie zasady, że młodzież chłop- 
ska jest elementem intelektualnie upośledzonym i 
że nie powinna pchać się na wyższe uczelnie, na 
które tylko, pewne warstwy narodu miały mono- 
pol. 

Dzieci chłopskie niejednokrotnie zmuszone były 
przełamywać wrogie nastawienie do nauki wśród 
własnej rodziny i środowiska. Nauka w miastach 
zmuszała również dziecko chłopskie do  przesta- 
wienia całej swej ukształtowanej w Środowisku 
chłopskim osobowości na inne tory. Znanym jest 
fakt, że znaczna część nawet bardzo zdołnych dzie- 
ci chłopskich trudno sobie radzi w mieście w pierw 
szym okresie nauki, ale za to potem, kiedy przy- 
wyknie już do nowych warunków w szybkim tem- 
pie dystansuje współtowarzyszy. 


Dziś w okresie powojennym wiele się zmieniło. 
dziś już nikt z nas nie potrzebuje wstydzić się 
swego chłopskiego pochodzenia, Chłop stał się 
współgospodarzem kraju. Prawo do oświaty nie 
jest już frazesem tylko, nie jest suchym tekstem 
artykułu ustawy, który trudno jest realizować w 
życiu. W murach szkół średnich różnego typu i w 
szkołach wyższych, coraz tłumniej zasiada mło- 
dzież wiejska. 

W tym roku również tysiące synów chłopskich 
opuszcza mury szkół średnich. 

W tym roku również tysiące synów chłopskich 
opuszcza mury szkół średnich. Na chłopską mło- 
dzież maturalną patrzy dziś cała wieś polska z du- 
mą i zaszczytem. Ze szczególnym umiłowaniem pa- 
trzy na swych maturzystów - wiciarzy, którzy 
w twardej wiciowej szkole życia kształtowali swe 
oblicze i swą postawę. 


Przed każdym z młodych małurzystów staje dziś 
niezwykle ważne zagadnienie wyboru zawodu. 
Szczególną trudność mają tu absolwenci szkół 
średnich ogólnokształcących, którzy mają wybrać 
jedną z wyższych uczelni. Wiadomym jest, że pods 
jęcie odpowiedniej decyzji jest sprawą niezwykle 


ważną. Co wybrać? Dokąd iść? Na to pytanie trze: - 


ba sobie odpowiedzieć, Nie można tej sprawy trak 
tować powierzchownie, nie można pozwolić unieść 
się chwilowej fantazji czy uczuciu, Wybieramy. 
przecież zawód, który połączony będzie z okreśŚlo« 
ną pracą, wypełniającą większość naszego życia, 
Praca ta musi być prowadzona z odpowiednim zro* 
zumieniem jej wartości i z zamiłowaniem. Zamiło* 
wania są zmienne, szczególnie w młodym wieku. 
Powstają u nas często pod wpływem chwilowych 
uczuć ambieji własnych, czy wyobraźni, I zdarza 
się, że te ehwilowe, nieoparte na głębszej analizie 
zamiłowania wywierają decydujący wpływ na wys 
bór zawodu. Zamiłowaniom, czy upodobaniom, po« 
winny towarzyszyć pewne zdolności, a te nie zas 
wsze z nimi się pokrywają. 

Każdy prawie młody człowiek wyobraża sobie, 
że posiada niesamowite zdolności w tym kierunku 
do którego ma największe zamiłowanie, Jeżeli tem 
sąd okaże się mylny, młodemu grozi katastrofa żys 
ciowa. 

Każdy obywatel, który minął się z powołaniem, 
szkodzi społeczeństwu, 

Występuje wówczas zjawisko 
człowieka na niewłaściwym miejscu. 

Jeżeli w wyborze zawodu będzie kierować nami 
słuszna i wielka idea, jaką jest postęp, jaką jest 
podniesienie i uspołecznienie życia, to nie minie- 
my się w żadnym wyp%łku z powołaniem. 


niewłaściwego 


Wsi polskiej i całemu narodowi, potrzebni są lu- 
dzie z różnym wykształceniem zawodowym; po- 
trzebni są lekarze, adwokaci i prawnicy, potrzebni 
są inżynierowie, handłowcy i spółdzielcy. Ale my 
chcemy wychować w naszej organizacji takich lu- 
dzi, którzy by swój zawód adwokata, czy lekarza, 
pojmowali nie jako spełnianie swej funkcji w pry- 
watnym gabineciku na pryncypalnej ulicy wielkie- 
go miasta, którzy by w wykonywaniu swego zawo* 
du nie widzieli jedynie własnego dobra i własnych 
korzyści materialnych, a kierowali się dobrem ogó: 
łu, O tym maturzyści — chłopi pamiętać powinni. 
Pamiętać powinni o tym, że wieś polska bardzo 
często woła o pomoc lekarza, społecznika, że woła 
napróżno. Przyszli młodzi lekarze, ludzie, którzy 
ze środowiska wiejskiego wyszli i znają wszystkie 
jego bolączki i potrzeby, mają moralny obowią- 
zek na wieś powrócić. Pracy im nie zabraknie, mo+ 
gą być pewni. W każdym zawodzie można dla wsi 
dużo dobrego zrobić i pracować nad jej rozwojem. 

Przed młodym pokoleniem polskim stoją wiel- 
kie cele i zadania. Spustoszony i zdewastowany 
przez wojnę kraj czeka na miliony rąk i mózgów 
do pracy. Zniszczone wsie i miasła czekają na 
polskiego inżyniera, technika i robotnika, Idźmy 
więc masowo do zawodów technicznych i pracuj: 
my w wielkim dziele odbudowy, Przeobrażajmy 
nasz kraj, budujmy nową wieś polską. 

Tadeusz Gonera 
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CZYM CHCIAŁBYŚ ZOSTAĆ? 


Od dłuższego już czasu dostajemy z 
terenu szereg listów z pytaniami: „jaką 
wybrać szkołę, gdzie znajdują się szko- 
ły leśne, w jaki sposób dostać się da 
szkoły morskiej?“ itd. Pytania te wysu- 
wają zazwyczaj koledzy, którzy nie raz 
już do nas pisali i wiedzą, że chociaż 
sprawy te nie leżą bezpośrednio w za- 
kresie działania Redakcji, zawsze prze- 
cież jakoś pomożemy im, żeby odpowiedź 
na interesujące ich pytania otrzymali. 


Istnieje jednak na wsi cały zastęp kole- 
gów, którzy nie małą odwagi napisać, bo 
boją się, że błędów narobią, że naśmieją 
się tam gdzieś z ich listu, że skrytykują 
za nieudolne zdania. I żeby nie wiem jak 
zapewniać ich, że nieprawda, że nikt ani 
nie skrytykuje, ani nie wyśm'eje ich py- 
tań, że właśnie odwrotnie, pomoże im, u- 
dzieli rady — n'e uwerzą i nie napiszą. 
Pójdą potem do pierwszej lepszej pod rę- 
ką szkoły, zostaną czymś tam z przypad- 
ku, całe życie będą niezadowoleni, całe 
życie będą pytali tych, którzy zostali, 
czym chc'eli być „jak to zrobiłeś, skąd 
się dowiedziałeś?' — wtedy jednak za- 
późno już będzie na pytania. 


Żeby więc jak naiszerszym masom 
kolegów (zwłaszcza tym najbardziej nie- 
śmiałym) dać możność zorientowania się 
w istniejących zawodach, będziemy sta- 
rali się od dziś dawać przegląd jak naj- 
większej ilości kierunków nauki. Po bl'ż- 
sze informacje możeęc e zwracać się albo 
do nas, albo bezpośrednio do szkoły, któ- 
ra Was interesuje. 


SZKOŁY MORSKIE 


Zagadnienie szkół morskich jest dziś dla 
nas problemem bardzo ważnym nie tylko 
ze względu na szeroki dostęp do morza, 
ale również ze względu na potrzebę za- 
ludnienia fachowo przygotowanymi ludź- 
mi całych połaci wybrzeża na Ziemiach 
Odzyskanych, Mazurach i Warmii. Po- 
trzeba nam rybaków  dalekomorskich, 


_ śródlądowych, jeziornych, potrzeba nam 


fachowców do obsługi trawlerów, na 
których jeszcze do dnia dzisiejszego służą 
Duńczycy, Norwegowie i Holendrzy, po- 
trzeba nam inżynierów i majstrów do bu- 
dowy wagonów-chłodni, robotników do 
wędzarni, przetwórczych zakładów ryb- 
nych, fabryk wyrab'ajtcych sprzęt rybac 
ki, stoczni okrętowych. Wciąż jeszcze za 
mało mamy marynarzy, maszynistów, 
radiotelegrafistów i specjalstów mor- 
skich różnych dziedzin. Jak więc widzi- 
cie, morze to nie tylko służba na okręcie, 
ale cały szereg ciekawych, nieznanych 
prawie zawodów. Czy któremu z Wa 

przyszło kiedy ćo głowy ile rzeczy wią- 
że się np. z łowienem ryb? No bo po- 


myślcie tylko. Na to, żeby rybak mógł 
wyciągnąć z morskiego dna tysiące ton 
ryb, trzeba mu zrobić łodzie i utkać sieci. 
Na to, żeby owe tysiące ryb nie zimarno- 


wały się ale dotarły w stanie zdatnym do 
spożycia w głąb kraju trzeba uruchomić 
wagony - chłodnie, wędzarnie i fabryki 
konserw rybnych. Przy konserwowanin 
ryb zostaje cały szereg cennych odpad- 
ków, które po wysuszeniu mogą stano- 
wić doskonałą pożywną mączkę dla trzo- 
dy chlewnej, a ze skórek rybich można 
robić bardzo ładne ozdoby, paski, i przy- 
brania do obuwia, trzeba więc stworzyć 
takie zakłady, które by te odpadki, prze- 
twarzały na rzeczy użyteczne. Do tego 
wszystkiego potrzebni są ludzie, wszy- 
stko to robić możecie właśnie Wy, mło- 
dzi chłopcy, którzyście teraz ukończyli 
szkołę powszechną, czy średnią i zasta- 
nawiacie się dokąd dalej iść. 


Szkół morskich jest w Polsce kilka: 


1. Państwowe Centrum Wychowania 
Morskiego (P. C. W. M.) — Gdynia, 
Al. Zjednoczenia 3. 


2. Szkoła Jungów Państwowego Cen- 
trum Wychowania Morskiego — 
Gdynia, Al. Zjednoczenia 3. 


Szkoła Rybaków Dalekomorskich 
zafistwowego Centrum Wycho- 
wania * Morskiego — Gdynia, AL 
Zjednoczenia 3. X 


p 


4. Państwowa Szkoła. Morska — 
Szczecin, Al. Piastów 19. 


5. Państwowa Szkoła Morska — 
Gdynia, ul. Czerwonych Kosynie- 
rów 83. 


6. Publiczna Średnia Szkoła Metalo- - 


wa przy stoczni Gdyńskiej — Gdy- 
nia, ul. Czechosłowacka. 


7. Publiczna Średnia Szkoła Metalo- 
wa przy Stoczni Gdańskiej — 
Gdańsk, ul. Drewnica 16. 


8. Gimnazjum Mechaniczne Zjedno- 
czonych Stoczni  Pelskich — 
Gdańsk, ul. Drewnica 16. 


9. Państwowe Liceum Budownictwa 
- Okrętowego — Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Piramowicza 1/2. 


10. Wydział Handlu Morskiego i Ad- 
min'stracji Portowej przy Państwo- 
wym Koedukacyjnym Liceum Han- 
dlowym — Gdynia, ul. Czerwonych 
Kosynierów 77. 


11. Wyższa Szkoła Handlu Morskie- 
go — Sopot, ul. Armii Czerwo- 
3 nej 101. 


12. Akademia Handlowa — Szczecin, 
ul. Mickiewicza 66. 


13. Politechnika Gdańska — Wydział 
Budowy Okrętów — Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Politechniczna. 


14. Szkoła Główna 
Wiejskiego — 


Gospodarstwa 
Studium  Rybac- 


kie — Warszawą, ul. Rakowiec- 
ka 8. 


15. Instytut Medycyny Morskiej i Tro 
pikalnej — Gdańsk - Wrzeszcz, uł. 
Morska. i 


16. Państwowa Szkoła Żeglugi Śród- 
lądowej — Warszawa, ul. Bednar- 
ska 2/4, 


Wychowankowie „Państwowej Szkoły 
Morskie “ zarówno w Gdyni, gdzie ist- 
nieje wydział mechaniczny tej szkoły, 
jak i w Szczecinie, gdzie czynny jest wy- 
dział nawigacyjny, odbywają na statku 
ćwiczebnym „Dar Pomorza* podróż da- 
lekomorską w czasie wakacji. 


Państwowe Centrum Wychowania 
Morskiego w Gdyni, szkolące rybaków, 
posiada swój własny organ prasowy, mie- 
sięcznik „Żeglarz“, który wszystkim za- 
interesowanym tą szkołą radzimy zapre- 
numerować, 


P. C. W. M. prowadzi Szkołę Rybaków 
Dalekomorskich, gdzie nauka trwa cały 
rok, Szkołę Rybaków  Przybrzeżnych, 
gdzie kurs trwa trzy miesiące i jedno- 
roczną szkołę tak zwanych „Jungów*, 
czyli chłopców okrętowych, którzy po 
skończeniu szkoły przechodzą na statki 
handlowe dla odbycia praktyki. 


Budownictwo okrętowe ma kilka faz 
wykształcenia: , 


1. 4-letnie Gimnazjum  Okrętowe — 
mechaniczne, przy stoczni nr. 2 w 
Gdańsku, gdzie kształcą się przyszli 
rzemieślnicy i majstrzy dla prze- 
mysłu stoczniowego. 


2. Państwowe Liceum Budownictwa 
Okrętowego we Wrzeszczu, gdzie 
szkolą się technicy budowy okrętów 
i maszyn okrętowych. — 


3. Wydział Budowy Okrętów na Po- 
litechnice Gdańskiej, skąd wychodzą 
ludzie z patentem inżyniera budowy 
okrętów. 

Szkołę wyższą budownictwa okręto- 
wego mamy również w Szczecinie, nosi 
ona nazwę Wyższej Szkóły Inżynie- 
ryinej. | 

Państwowa Szkoła Żeglugi Śródlądo- 
wej w Warszawie, mająca tutaj dział me- 
chaniczny i ta sama szkoła we Wrocła- 
wii, gdzie istnieje wydział nawigacyjny, 
szkolą wykwalifikowanych wodników 
śródlądowych, to znaczy ludzi obsługu- 
jących statki kursujące po Wiśle i Odrze. 


Jak więc z tego krótkiego zestawienia 
wynika możliwości kształcenia się na fa- 
chowców morskich są bardzo liczne. Mo- 
rze czeka na tysiące młodych rąk, a po- 
trzeby przemysłu morskiego są wciąż 
jeszcze niezaspokojone. 
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Młodzi łączcie się w walce o pokój! 


Przedstawiciel prasy młodzieżowej uzyskał wy- 
wiad z sekretarzem Światowej Federacji Młodzie- 
ży Demokratycznej Bertem Williamsem, który 
przybył do Warszawy w dniu 26 czerwca br. Treść 
wywiadu podajemy poniżej: 

— W jakim stadium są przygotowania 
Światowej Federacji Młodieży Demokra- 
tycznej do międzynarodowej konierencji 
młodzieży pracującej, która odbędzie się 
w sierpniu br. w Warszawie. 
Najpoważniejszym zagadnieniem, 
nad którym obecnie pracuje ŚFMD jest 
zapewnienie Międzynarodowej Konferen- 
cji Młodzieży Pracującej udziału jak naj- 
większej ilości delegatów z możliwie 


wielu krajów świata. Zapewniony jest już . 


w Światowej Konferencji Młodzieży Pra- 
cującej udział 36 krajów (300 przedstawi- 
cieli), spodziewamy się jednak, że swój 
akces do konferencji zgłosi jeszcze mło- 
_dzież wielu krajów, i ogólna liczba jej u- 
czestników osiągnie 500 osób. 

Światowa Federacja Młodzieży Demo- 
kratycznej przywiązuje szczególną wagę 
do udziału w Konferencii jek największej 
ilości delegatów młodieży z krajów kolo- 
nialnych. 

Z okazji Konferencji ukaże się specjal- 
ny numer pisma ŚFMD (Młodzież Świa- 
ta). Po konferencji przygotowujemy wyda 
nie biuletynu specjalnego wydawnictwa 
dokumentarnego, pamiątkowego albumu 
ilustrowanego oraz karty praw młodzie- 
ży, która opracowana zostanie- przez 
konferencję. 3 - 

W celu spopularyzowania rezultatów 
Międzynarodowej Konferencji Młodzieży 


Pracującej w Warszawie odbędą się w` 


terminie późniejszym Kongresy i Zjazdy 
Narodowe, na których uczestnicy konfe- 
rencji zaznajomią młodzież swych kra- 
jów z jej przebiegiem. 

— Jaki jest stosunek Światowej Fede- 
racji Młodzieży Demokratycznej do ma- 
iącej nastąpić organicznej jedności mło- 
dzieży polskiej. 

— Światowa Federacja Młodzieży De- 
mokratycznej z wielkim zainteresowa- 
niem śledzi działalność młodzieży pol- 
skiej, zmierzającej do jedności i należycie 
ocenia jej osiągnięcia w tym kierunku. 

Kongres Jedności Młodzieży Polskiej 
we Wrocławiu traktujemy jako jedno z 
najważniejszych wydarzeń w historii 
ruchu młodzieżowego w Polsce. W kon- 
gresie tym, z ramienia Federacji weźmie 
udział jej skarbnik, Frances Damon 
(USA) i prawdopodobnie Ignazio Galla- 
go, członek Komitetu Wykonawczego 
(Hiszpania) 

Światowa Federacja Młodzieży Demo- 
kratycznej delegowałaby na Konkres 
Jedności Młodzieży Polskiej więcej 
swych przedstawicieli, gdyby nie posie- 
dzenie Komitetu Wykonawczego, które 
w tym czasie odbędzie się w Londynie. 

Jesteśmy zdania, że organiczna jed- 
ność młodzieży polskiej wzmocni jej pra- 
ce przy odbudowie Polski i w walce © 


pokój świata jak również wzmocni samą 
Federację Młodzieży Demokratycznej. 

— Jakie są inne prace, które SFMD o- 
becnie przeprowadza poza przygotowa- 
niami do Międzynarodowej Konierencji 
Młodzieży Pracującej. 


Komitet Wykonawczy ŚFMD w Lon- 
dynie w dniu 14 lipca rozpoczyna swe 
obrady w czasie których rozpatrzy cały 
szereg problemów między innymi zaga- 
dnienie nowych członków Federacii, pra- 
cę Federacji poszczególnych krajów, i 0- 
mówi: zagadnienia związane z najbliż- 
szym posiedzeniem plenarnym Rady Fe- 
deracji. 

W chwili obecnej w państwach bliskie- 
go Wschodu przebywa delegacja ŚFMD, 
która odwiedziła już: Algier, Marocco, 
Tunis, wkrótce odwiedzi zaś Pałestynę, 


„palec majora Jurewicza, dowódcy szcze= 
cińskiego zgrupowania Służby Polsce, zatrzy” 
mał się na mapie przy miejscowościach Ce- 
dynia i Bielinek. Tam pracuje 17 brygada. 

Z kolei ręka zatoczyła łuk i zatrzymała się 
przy miejscowościach Dziewoklicz i Dąbie 
Szczecińskie — Regalica i port centralny w 
Szczecinie, Tu pracuje 15 brygada. 


Święto Morza, przypadające ma dzień 29 czerwca 
od 3 już lat gromadzi rzesze młodzieży w polskim 


Szczecinie, polskim Gdańsku i szeregu innych wol-. 


mych, polskich portów nad Bałtykiem 


Wreszcie — tu przeniosłem swój wzrok 


na mapę miasta Szczecina, — brygada 16 


pracuje przy budowie bulwarów na wybrzeżu 
Odry. 3 . 

Trochę mi w głowie szumiało od nazw, 
eyfr, ale z kolei ppor. Kulka zasypywał òn- 


OBRAZKI ZNAD MORZA 


Cypr i inne kraje bliskiego Wschodu. z 

Przewodnicząca delegacji ŚFMD do 
Ameryki Łacińskiej Frances Damon po- 
wróciła do Londynu, z konferencji Mło= 
dzieży Ameryki Łacińskie;,. która znacz 
nie zacieśniła kontakty pomiędzy ŚFMD 
a tą młodzieżą. Młodzież Algieru, Maroc- 
co, Tunisu i. Ameryki Łacińskiej przy= 
ob'ecała swój liczny udział w Międzyna= 
rodowej Konferencji Młodzieży Pracują- 
cej w Warszawie. 


Na tym zakończyła sę rozmowa z kol. 
Bertem Wiliamsem, który wkrótce 0- 
puszcza Warszawę udając się do Pragi 
Czeskiej na zlot Sokołów, a stamtąd do 
Londynu na posiedzenie Komitetu Wy- 
konawczego Federacji. 

Rozmowę przeprowadził 
Leon Pijanowski 
030206080600 
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nych danymi, Przez pokój przewijały się co" 


raz to nowe postacie junaków, a w przerwie 
między jedną informacją, a drugą ppor. Kule 
ka wydawał rozkazy. 

Była to sobota i następnego dnia miał 
się odbyć zjazd przodowników pracy. Piers, 
wszorzędne zegarki, rower, radioaparat, 
książki, złote pióra i inne cenne rzeczy — ro- 
złożone na biurku—znajdą jutro właścicieli, 
są to nagrody dla przodowników pracy. 


Na biurku zastępcy dowódcy 15 brygady, 


ppor, Pelle leży list z podziękowaniem. Bry* 
gada wykonała swój plan przed terminem, A 
obok najnowszy numer — „Poradnik Oświa» 
towy”, Najlepszymi normami wykazała się 8 
kompania 3 batalionu, a wśród junaków naj= 
lepiej pracują koledzy: Zawiślak i Popek. 
Zadanie, jakie postawiono przed 15 bryga- 
dą jest bardzo poważne, Polega ona na lado- 
waniu piasku w miejscowościach Dziewoklicz 
i Dąbie Szczecińskie i budowaniu wielkiego 
nasypu stacji rozrządowej, która jest ważnym 
punktem komunikacyjnym i przeładunko= 
wym dla portu centralnego w Szczecinie, 


Idę przez rozległe podwórko koszar szu” 
kając przodowników pracy. 

Jest pora obiadowa, a więc nie trudno bẹ- 
dzie znaleźć — zmierzam w kierunku „,sto* 
łówki”.Są to po prostu ławki ustawione pod 
drzewami, a na pierwszej z brzegu siedzi kol. 
Zawiślak. Pochodzi on z Zagłębia, Ma ukońr 


kilku lat pracuje w kopalni gen. Zawadzki. 
Kol. Zawiślak należy do ZWM. 

— Więc pierwszego dnia naładowaliśmy, 
tylko pięć wagonów — mówi do mnie, opo- 
wiadając historię współzawodnietwa. Wie” 
czorem powiadam do chłopaków — trzeba 
zrobić więcej. - 

No i tak dzisiaj ładujemy 21 wagonów. 

„Do rozmowy wtrąca się dawódca kompa 
nii. 

— Mam takie do nich zaufanie, że powie 
rzył bym im nawet kompanię. Chłopcy, 
uśmiechają się. Mają zamiar iść na szkołę 
marynarską. Jestem przekonany, że i ci zre% 
alizują swoje marzenia, 
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Akademicy w obozach pracy społecznej 


Federacja Polskich Organizacji Studenckich 
skupiająca ogół młodzieży akademickiej, urządza 
w tym roku w dwudziestu punktach na terenie 
całego kraju wakacyjne obozy społeczno-wycho- 
wawcze. Głównym celem akcji jest ujęcie w jed- 
nolite ramy wczasów letnich, umożliwiające celo- 
we wykorzystanie wyjeżdżających do pracy spo- 
łecznej, aby przez to osiągnąć zbliżenie młodzieży 
studiującej z ludnością wsi i małych miasteczek, 
a tym samym przyczynić się do soementowania 
jedności młodzieży, a w dalszej konsekwencji do 
zatarcia różnie między klasami społecznymi 
w Polsce. ; 


Maleńki przyczynek do ogólnego dzieła prze- 
budowy społecznej. 


Organizacje akademickie ideowo-wychowaw- 
cze jak „Wici”, Akademicki Związek Walki Mło“ 
dych „Życie”, Związek Niezależnej Młodzieży So- 
cjalistycznej j Z. M. D. — będące twónczymi głów- 
nymi filarami Federacji — stanowiące czynnik 
najbardziej twórczy w niej — starają się w niej 
skupić jak najwięcej sił do realizowania zadań 
postępowego programu Polski Ludowej. Dążą do 
tego, aby poprzez działanie zarówno na terenie 
uniwersyteckim — gdzie starają się zapewnić jak 

- najlepsze warunki mieszkaniowe i możność utrzy- 
mania się dla napływającej coraz liczniej młodzie- 
ży chłopskiej i robotniczej — jak i poprzez pracę 
praktyczną na terenie wiejskim i robotniczym, 
wywiązać się z obowiązków spadających na inte- 
ligencję ludową w ogóle. Obowiązek zasadniczy, 
to jest pełne wykorzystanie możliwości uczenia się, 

` aby nie zmarnować łożonych na to kosztów społe- 
czeństwa i państwa — wymaga poświęcenia na 
to wszystkiego czasu i sporego wysiłku Z dru- 
giej strony — młodzież ta już dziś pragnie być 
użyteczna, juź dziś chce oddać swą pracę i zdo- 
byte kwalifikacje zawodowe. Nie może i nie chce 
się dać wyminąć w ogólnym wyścigu w współza- 
wodnictwie pracy. | 

Urządzane obozy połączą właśnie należny po 
'nauce odpoczynek z działalnością praktyczną. 
Przyjeżdżająca na nie młodzież studencka pocho. 
dząca ze środowiska chłopskiego, robotniczego 
i inteligencji pracującej w codziennym obcowaniu 
zbliży się do ludzi 'pracy fizycznej, będzie po- 
mocną w wielu pracach, zyska sobie zaufanie 
i zwiąże się przez to samo z codziennym życiem 
i sprawą maa ludowych. Ogólnym takim celem 

- społecznym obozów jest właśnie wzmocnienie 
wzajemnej łączności pomiędzy przyszłą inteligen- 

„ eją a chłopami i ludnością małych miasteczek. 

Spadkiem po ustroju kapitalistycznym są od- 
rębności klasowe. Żywy on jest jeszcze w świado- 

„ mości wielu ludzi, 


Szczególnie dystans między inteligencją 

a chłopami zdawał się być zawsze nie do wyrów= 
nania. Należy podkreślić, iż poważną przeszkodą 
w tym wypadku są zapóźnienia cywilizacyjne wsi, 
jej stosunkowo niski w porównaniu z innymi po» 
ziom umysłowy i kulturalny, nie przez nią zresztą 
zawiniony, a spychający ją do roli wiecznego ma- 


rurudera w postępowym marszu oraz uniemożli- 


wiający oddziaływanie na inne warstwy społecz- 
ne. Niemniej tendencje izolacjonistyczne, chęci od- 
gradzania się od ludzi pracujących fizycznie i za- 
mykania się w swym tylko kółku żywe były i są 
jeszcze wśród inteligencji zawodowej. Partykula- 
ryzm klasowy jednych i drugich, ogranicza wza: 
jemne kontaktowanie się do dziedziny wymiany 
na rynku miasteczka, względnie do korzystania 
z usług lekarza czy adwokata. Nie wywiązywała 
się z tych stosunków trwała więź, która by złą: 
czyła obie warstwy mocniejszymi wspólnymi zain: 
teresowaniami. > 


Sprawy nie poprawiały bynajmniej przyjazdy, 
ma wieś w okresie letnim ludzi z miasta na t. zw. 
„letniaki” (letnisko). „Letnicy”, to z tradycji 
przedwojennej ludzie bogaci, próźnujący w okre- 
sie, gdy ludność wsi pracuje przy żniwach, gapią- 
cy się na wszystko i obnoszący dumnie swą wyż- 
szość objawiającą się w tym, że nie trzeba zginać 
karku nad snopami, To obcy. Przezwyciężenie tej 
obcości może nastąpić przez poszerzanie płaszczy- 
zny wzajemnych stosunków, przez podsunięcie 
spraw wspólnych, obchodzących zarówno jednych 
jak i drugich. Różne są drogi, którymi kroczy po- 
stęp i na których dokonuje się jedność. Obozy 
społeczno - wychowawcze FPOS-u będą jedną 
z nich. Nasuwa się przede wszystkim wniosek, że 
naturalnym łącznikiem między wsią a miastem 
jest młodzież studiująca, pochodząca z różnych 
środowisk, jednolita, wzbogacona doświadczenia- 
mi wspólnego działania w kierunku usuwania róż- 
nie ideologicznych i klasowych. Ta młodzież za- 
pełni obozy w okresie letnim, przyniesie z sobą 
elementy miejskiego życia, garść potrzebnych 
niejednokrotnie tak bardzo wiadomości z zakresu 
weterynarii czy medycyny, także szczególnie dziś 
pożądaną pomoc w instalowaniu urządzeń elck- 
trycznych dła miejscowości objętych akcją elek- 
tryfikacji. Z drugiej strony zbliży się do ludnoici 
chłopskiej, dogada się z młodzieżą į usunie reszt- 
ki pozostałej nieufności do ludności z miasta. 
Obóz będzie grupował studentów specjalizują- 
cych się w różnych zawodach: lekarzy, weteryna- 
rzy, rolników, nauczycieli i t. p. Wszyscy będę 
mieli obowiązek pracować w swej dziedzinie. — 
Rzecz prosta najwięcej może jej.być dla tych 
pierwszych, chociaż nie zabraknie dla nikogo. 
Program zajęć przewiduje akcję oświatową z za- 
kresu zawodów specjalnych i wiedzy ogólnej — 
odczyty i urządzanie imprez kulturalno-rozrywko- 


wych. Kloeżanki studentki będą miały szczególne 


Młodzież Węgierska 


Spośród krajów, przygotowujących się do 


Mi rodowej Konferencji Młodzieży Pracu- 
pw Która odbędzie się w sierpniu b, r. w War. 


szawie, na czoło wybija się młodzież węgierska, 

Według wiadomości, otrzymanych przez 
$wiatową Federację Młodzieży Demokratycznej, 
młodzież węgierska poczyniła juź znaczne po- 
stępy w przygotowaniach. 


Według planu, opracowanego przez Zwią- 
zek Ludowej Młodzieży Węgierskiej, przygoto- 
wania do konferencji zostały powierzone wy- 
działowi zagranicznemu i kierownictwu sekcji 
młodzieżowej Związków Zawodowych (SZIT). 


W prasie młodzieżowej ukazało się szereg 
artykułów i publikacji, dotyczących konferencji. 
Prasa publikuje również materiały z życia mło. 
dzieży robotniczej innych krajów. W ramach 


przygotowań zostanie wydany specjalny afisz, 
propagujący konferencję. 


pole do popisów na terenie dziecińców. Możliwo- 
ści są wszechstronne. Ale to nie wszystko. 
Wszyscy uczestnicy obozów niezależnie od innych 
zajęć, będą przynajmniej 3 godziny dziennie pra- 
cować fizycznie przy żniwach, względnie przy in- 
nych pracach nad odbudową kraju. 

Już z tego co powiedziano wynika, że oprócz 
zbliżenia ogólnego będą one miały potrójne zna- 
czenie: 

1) przyczynią się do odbudowy gospodarczej 
kraju, 

2) pomogą w akcji podnoszenia kulturalnego 
wsi, 

3) staną się szkołą wychowania «połecznego 
dła młodzieży akademickiej, 

Doniosłość dwóch pierwszych nie ulega wąt- 
pliwości. Trzecie jest ważne dla samych studen- 
tów. 

Tylko bowiem przez pełny udział w życiu 
szerokich warstw społeczeństwa, przez włączenie 
się w ich pracę, troski i dążenia, wejdą w krąg 
zainteresowań ogółu, potrafią ocenić swą rolę 
w przyszłym rozwoju państwa i znajdą dla siebie 
właściwą drogę. Z drugiej strony jako zżyci 
w wspólnej pracy „swoi” a nie obcy „letnicy™ bę- 
dą mogli oddziaływać dodatnio na poziom kultu- 
ralny wsi. Tak pomyślane- wczasy są nowością. 
Nie można z góry powiedzieć, jakie dadzą wyni- 
ki, ale tych kilka tys, młodzieży stud., która spę* 
dzi w ten sposób swe ferie letnie, odniesie pewnie 
dla siebie większą korzyść, niżby to osiągnęła 
przez samo li tylko wałęsanie się po kraju. "Wieś 
przyjmie na pewno gościnnie wczasowiczów. 

Doświadczenia roku bieżącego będą mogły być 
wykorzystane w latach następnych. Wierzymy, Że 
będzie to jedna z dodatkowych dróg wychowania 
młodej inteligencji ludowej. 

Leon Janczak. 


e . . 
przyjedzie do Polski 
Związek Ludowej Młodzieży Węgier zapo- 
wiedział również swój udział w wystawie, któ+ 
ra odbędzie się w czasie trwania konferencji. 
Najważniejszą jednak z czynności przygoto< 
wawczych bądzie Krajowa Konferencja Mło- 
dzieży pracującej, która wybierze delegatów na 
konferencję międzynarodową oraz przedyskutu- 
je zagadnienia, jakie postawi młodzież węgier. 
ska w czasie konferencji międzynarodowej. 


Krajowa Konferencja Pracującej Młodzieży 
Węgierskiej odbędzie się w lipcu. Przewidywa- 
ny jest 15-sto osobowy skład delegacji, która 
przybędzie do Warszawy. 


Pobyt delegacji młodzieży węgierskiej przy. 
czyni się do wymiany doświadczeń i osiągnięć 
z młodzieżą polską, jak również przyczyni się 
do pogłębienia więzów przyjaźni, jakie łączą 
młodzież obu naszych krajów, 


"W dniu 19 czerwca br. w Domaszowicach (pow. Kielce) został 
napadnięty przez bandę faszystowską i bestialsko zamordowany, 


kol. HENRYK KARYS 


lat 21, czynny działacz ZWM 


CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI. 


WOJEWÓDZKI KOMITET JEDNOŚCI MŁODZIEŻY 
WOJ. 


KIELECKIEGO 
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MATURA 


Myśli i marzenia młodzieży radzieckiej 


W ostatnich dniach czerwca ponad dwieście 
dwadzieścia tysięcy młodych chłopców i dziew- 
cząt zdaje egzaminy maturalne. Jakże jasna jest 
droga ich życia. Otworzą się przed nimi podwoje 
wyższych zakładów naukowych. 

O czym marzą, o czym myślą, do czego dążą, 
jak wyobrażają sobie przyszłość? 

Kalinin — jest jednym z tych miast, które 
najwięcej ucierpiały wskutek działań wojennych. 
Miasto to jednak szybko powstało z gruzów i nie 
tylko odbndowało stare, ale zbudowało jeszcze 
dużo nowych szkół, 

Setki uczniów zdaje tam tego roku maturę, 

Na prośbę Redakcji „Ogońka” dyrektorka 
średniej żeńskiej szkoły Nr 10 Tatiana Weiss 
i dyrektor męskiej szkoły średniej Nr. 6 Mikołaj 
Mikołajewicz Łułakow — nie uprzedzając ucz- 
niów o tym, że ich odpowiedzi mają ukazać się 
w druku — zwrócili się do nich z następującymi 
pytaniami: 

1. Czym zajmują się Wasi rodzice? y 

2. Jakie są Wasze plany na najbliższe lata? 

3. Jakim według Was będzie wasze życie za 


_ pięć — sześć lat? 


4. Jak będzie wyglądał nasz kraj za dwa- 
dzieścia dwa — dwadzieścia pięć lat, w 1960 — 
1963 roku? 

Leżą przed nami 64 zeszyty szkolne, 86-u 
chłopców i 28 dziewcząt wypowiedziało w nich 
swoje marzenia, skryte nadzieje i sny o przyszło- 
ści. Nagłówki widzimy na nich różne: „Kim bę- 
dę?”, „przyszłość mojej ojczyzny”, „Lot myśli” „, 
ale wszystkie opowiadania są wyrazem czystych, 
młodych serc, radości życia śmiałych dążeń i prag- 
nień. 

Opowiadania uczniów dziesięcio - klasowych 
szkół są pewnego rodzaju dokumentem, świadczą- 
cym o społeczno ~ politycznej dojarzałości mło- 
dych obywateli „ maturzystów miasta Kalinina. 
Musimy przyznać, że egzamin ten zdali celująco. 

Oto fragmenty z ich odpowiedzi. 


WŁODZIMIERZ BARKOW 


Rok 1963. 

Uczeni radzieccy „oswoili” energię atomową... 

Podróże międzyplanetarne stały się rzeczą 
powszechną dzięki wynalazkowi energii atomowej. 
IW 1962 roku odbył się pierwszy lot na księżyc. 
Obecnie na takim międzyplanetarnym statku po- 
wietrznym przygotowuje się ekspedycję na Marsa. 
Uczeni przypuszczają, że znajdą tam pierwiastki, 
które na tablicy Mendelejewa mają przygotowane 
104 miejsce; aktywowany promieniami radu po- 
winien ten pierwiastek wydzielać kolosalną ilość 
energii. W ekspedycji biorą udział starzy przy 
jaciele, profesor Szulgin, doktór nauk technicz- 
nych Mitiurew i autor niniejszego opowiadania, 
Amatorów wyprawy było mnóstwo, ale zaszczyt 
brania w niej udziału przypadł naszej trójce. 

Przed wyprawą zająłem się nieco porządko- 
waniem swoich zapisków i pamiętników.. Odbija 
się w ich moje życie... 


TERESA KLEJNERMAN . 


Ojciec mój jest inżynierem wojskowym. 

Ja postanowiłam poświęcić się medycynie. 
Najcenniejszą rzeczą na świecie jest człowiek, 
medycyna ma stać na straży jego życia i zdrowia. 
Do medycyny między innymi należy także roz- 
wiązanie problemu długowieczności. Człowiek 
żyje stosunkowo bardzo krótko. Wierzę, że nasi 
uczeni rozwiążą zagadkę długiego życia, przecież 
niektórzy, ludzie żyją po 150 lat, Studiując uważ- 


nie ich zwyczaje i nawyki może potrafimy zna. 
leźć sposób zapewnienia długowi wieczności mi- 
lionom ludzi... , 

Należy następnie znaleźć środki do zwalcza” 
nia tych chorób, które są dotąd uważane za nie. 
ułeczalne. 

Postanowiłam zostać medykiem. Oprócz tego: 
ponieważ bardzo lubię muzykę, będę się także 
kształciła w śpiewie. 

Ojczyzna nasza jest wielka i potężna. Z roku 
na rok ludzie stają się w niej szczęśliwsi, ponie- 
waż posiadają wszystko, co człowiekowi jest po- 
trzebne. Rozum służy pracy i nauce. Miasta za. 
mieniają się w kwitnące ogrody. W  farbykach 
i zakładach przemysłowych zastosowano nowe 
promienie, zastępujące światło dzienne, po sze- 
ściogodzinnym dniu pracy odpoczynek, najbar- 
dziej urozmaicony, jak można sobie wyobrazić. 
Wszystkie najcięższe roboty w fabrykach i na po. 
łach spełniają maszyny. W każdej wsi szkoła 
z kursem dziesięcioletnim, domy wygodne i miłe, 
Każdy, kto tylko tego chce — posiada własne au- 
to. Chemicy znaleźli wreszcie sposób syntetycz- 
nego otrzymywania złota i srebra. Drogie te me. 
tale maję zastosowanie już tylko w technice. 


ALEKSANDER REWIAKIN 


Od dawna marzyłem o tym, żeby zostać ar. 
chitektem. Pięć lat nauki w Leningradzie, Praca 
cięższa, niż w szkole — trzeba było wiele rysować 
i kreślić. Rozwiązując zadanie z wdzięcznością 
wspominałem naszego O kreślarstwa 
Piotra Wasiliewicza, 

Po skończeniu instytutu notk skierowany 
na Ural. Biorę udział w budowie miasteczka. 
Wszystko zmechanizowane. Stosuje się alumi- 
nium, masę i szkło, Po dwu latach, mam odczyt 
o budownictwie na Uralu na konferencji architek- 
tów i zostaję zaproszony do wzięcia udziału w bu. 
dowie Pałacu Rad. I oto pałac ten stoi, patrzą 
na niego miliony ludzi;.. 

Kraju ojczysty! Jak rozkwitłeś przez -lat 
piętnaście! Praca, radość j szczęście! Dzień ro- 
boczy zredukowany do sześciu godzin, dzięki tech- 
nicznym udoskonałeniom. Wolne godziny zapeł. 
nia odpoczynek, sport, wycieczki. Rodzice mogą 
wiele czasu poświęcać dzieciom... Filozofia, che- 


` mia, fizyka, astronomia i matematyka są ulubio- 


nymi naukami mas pracujących. Postępy medy- 
cyny: nie ma chorób nieuleczalnych. Fizyka i che- 
mia znalazły nowe źródła energii — tysiąc razy. 
potężniejsze, niż energia atomowa, które znalazły 
zastosowanie w gospodarce narodowej. 


EUGENIA PODKOWINA 


Marzeniem moim jest wstąpienie do Instytutu 
imienia wielkiego twórcy Miczurina. Chcę się 
tam uczyć, gdzie on jako czarodziej otrzymywał 
coraz to nowe”bdmiany jabłek, gruszek i innych 
owoców. Marzę o tych czasach, kiedy cytryny 
i mandarynki będą dojrzewłay w naszej szeroko- 
ści geograficznej. Chcę włożyć cząstkę mojej 
pracy w ogólny wysiłek w budowaniu państwa ko- 
munistycznego. 

Jakim będzie życie wówczas, kiedy my, dzia 
siejsi maturzyści będziemy mieli około trzydzie- 
stu lat? Wyobrażam sobie nasze miasto Kalinin 
jak wielki bukiet drzew i zieleni. Miaste rozrosło 
się, zjawiły się nowe szkoły į nowe przedsiębior. 
stwa, wybudowano instytut medyczny i konser- 
watorium, oraz Wyższą Szkołę Rolniczą. Wszę- 
dzie zieleń pachnąca, aleje, wysadzone najpięk- 
niejszymi odmianami owocowych drzew. I tak 


będzie we wszystkich krańcach siemi sadziecEh, 
ziemi szs:zęśliwych ladzi. 
NATALIA ARSIENTIE VA 
Moi rodzice są robotnikami, Plany moje m4 


przyszłość schodzą się z planami mojego państwa, 


(Wstąpię do instytutu chemicznego, kształcące się 


jednocześnie i w muzyce. Lubię bardzo i chemię 


i muzykę. Mam nadzieję, że po kilką latach. 


skończę instytut i konserwatorium jednocześnie, 
Dwa zawody uprawiane współrzędnie nie są bju 
najmniej wynikiem za wysokiego pojęcia o sobie, 
Wiem, że człowiek radziecki musi dążyć dą 
wszechstronnego rozwoju umysłowego i kulturale 
nego. 

Chcę, żeby muzyka była bliska i zrozumiała 
dla ludzi, żeby utwory muzyczne nawoływały da 
szczęścia i życia... a chemię wybrałam dlatego, że 
mą przed sobą nieograniczone możliwości, 

Rakietowe silniki, gazyfikacja kraju. Poda 
ziemne koleje. Budynki z aluminium. Elektryczu 
ność w przemyśle i w życiu wei. Cudowne uzdro- 
wiska wszędzie, w każdym okręgu. Sale koncera 
towe w osiedlach robotniczych. I najcudowniejaza 
ze wszystkiego: ludzie zadowołeni, pełni energii 
i radości życia, posłuchajcie tylko, a usłyszycie 
zgodnie bicie milionów serce. 


LIDIA FOMINA 

Wszyscy my, maturzyści, myślimy obecnie 
o tym, kim będziemy, jaki zawód wybrać? Osobie 
ście jestem zdania, że każdy zawód jest dołyry, 
jeżeli się go kocha. 

Jaki zawód obiorę? Od ośmiu lat pracuję w 
kółku artystycznej działalności, Trudno wyrazić, 
jaką przyjemność sprawia występowanie przed 
rannymi w szpitalach w czasie wojny. Występo. 
wanie w oddziałach fabrycznych, na polach kok 
chozów, na miejscach eksploatacji torfowisk. Wi» 
działem, jak zaraz przy pierwszych dźwiękach 
pieśni zmieniają się twarze ludzi, jak za dotknięa 
ciem czarodziejskiej różdżki i jak w oczach bły» 
szczy i skrzy się radość. 

Nasi ludzie umieją pracować PARZE 
kochając jednocześnie muzykę, śpiew i taniec, Sg 
przy tym weseli i pełni radości życia... 

Postanowiłam zostać artystką. Skończę Mo. 
skiewskie Konserwatorium i będę pracowała w 
najodleglejszych zakątkach kraju. Wierzę, że 
marzenie moje spełni się w roku 1955.. Chcę przy- 
nosić szczęście ludziom, chcę przyczynić się do. 
jasnej przyszłości kraju. 

Przyszłość jest piękna, Widzę kraj MEAS 
jak jeden wiełki, cudowny ogród, błyskający miu 
lionami świateł, pachnący aleją drzew owocowych, 
radujący wzrok jasnymi toniami wspaniałych bum 
dynków. Przylatuję do Moskwy podczas urlopu. 
W stolicy niezwykłe ożywienie. Pełno ludzi w 
narodowych strojach. 

Dzień roboczy skrócono do sześciu godzin. 
Gospodarka wiejska jest zmechanizowana. Koł- 
ehoźnik kieruje skomplikowanymi maszynami, jak 
robotnik swoim warsztatem. Wszystko, do samo- 
warów włącznie, jest: zelektryfikowane. W każdej 
wsi zbudowano kino, zainstalowano radio, wszę_ 
dzie kwitniące sady owocowe. Mapa kolei żelza- 
nej przypomina sieć kolei żelaznych donieckiego 
basenu z 1848 roku — wszędzie mkną koleje elek- 
tryczne. Miastą połączone są ze sobą drogami 
powietrznymi, po których stale przelatują samo. 
loty rakietowe, 

Cienistymi alejami idą szezęśliwi ludzie w lek= 
kich, wygodnych i pięknych ubraniach. To roda» 
cy moi. Śpiewam im pieśń o zwycięstwie. 
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W GRECJI SZALEJE TERROR 


Do Światowej Federacji Młodzieży Demokratycz- 
nej przesłano z Grecji szereg materiałów, obrazu- 
jących rozmiary faszystowskiego terroru, Przesła- 
no również na ręce przewodniczącego SFMD Guy 
de Boysson apel młodzieży skazanej na śmierć w 
AVEROFF. | 


Oto tekst tego listu: 


„Amerykanie oraz ateński rząd faszystowski kon- 
tynunją swoją kryminalną taktykę przeciw nasze- 
mu krajowi 1 mordują nielicznych bojowników 


oporu, rozstrzeliwując ich. Ponad 2.000 spośród - 


najdzielnicjszych bojowników Ruchu Oporu zagro- 
żonych jest przez to niebezpieczeństwo i 170 spo- 
śród -nieh zostało juź rozstrzelanych. 

Należy podkreślić, że 30 ostatnich egzekuejł nie 
zostało nawet ogłoszonych. Wskazuje to na fakt, 
że rzad ateński boi się śwłatowej opinii pubiicznej. 
Wśród tych bojowników Ruchu Oporu znajdują 
się młodzi, dzielni antyfaszyści, którzy byli twór- 


cami EPON. Te tehórziiwe egzekueje bojowników , 


Ruchu Oporu, są sprzeczne z zasadami światowej 
młodzieży dcmckratycznej, Jeśli chodzi © uss, 
przysięgamy, że pozostaniemy wierni aż do ostat- 
nich chwil naszemu ruchowi oporu narodowego 1 
ideałom młodzieży demokratycznej. Nie zdradzimy 
nigdy naszych ideałów i nie wyrzekniemy się so- 
Mderności z ruchem oporu do czego usiłuje nas 
skłonić rząd ateński popierany przez czynniki za- 
graniezne. 

Przypuszczamy, że z tytuła Waszego stanowiska 
w SFMD oraz z powodu załnteresowania, jakie 
przejawialiście w stosunku do młodzieży greckiej 
(odwiedziliście nasz kraj w 1946 r.) zrobicie wszy- 


stko, co będzie możliwe, aby powstrzymać zbrod- 
nicze egzekucje bojowników Ruchu Oporu. 

W drugim liście otrzymanym przez SFMD od 
młodzieży z obozu koncentracyjnego czytamy: 

266 deportowanych młodych Greków  uwięziła 
reakcja neo - faszystowska „na rozkaz“ obeokra- 
jowców na skalistych brzegach Al-Stratlis za ich 
wierność ideałom Braterstwa, Niepodległości 1 De- 
mokracji. 

Prowadzimy życie bardzo ciężkie, ale zachowu- 
jemy naszą niezłomną wiarę, która coraz bardziej 
wzrasta w nasze idee demokratyczne i w słuszną 
sprawę tytanicznej walki naszej młodzieży, 

Rok 1948 winien przynieść naszej Ojczyźnie i na- 
szemu iudowi pokój i wolność, Winien on otwo- 
rzyć drogę do budowy pięknej przyszłości dla na- 
szej nowej generacji, i 

Obydwa te listy są dalszymi dokumentami zbrod 
niczej działalności faszystów greckich z Rządem na 
czele — są dokumentami polityki imperializmu 
amerykańskiego, który dla swoich  egoistycznych 
celów, dla zdobywania baz strategicznych skazuje 
na śmierć tysiące patriotów greckich. Terror jest 
skierowany specjalnie przeciw młodzieży greckiej, 
która walczy o niepodległość swego kraju i stano- 


"wią główną część armii gen. Markosa. 


Oto dane zestawione w Grecji i przesłane do 
SFMD do komisji Pomocy Młodzieży Walczącej. 

Dane te zaopatrzone wymownym tytułem: Oto 
eo robią Amerykanie I faszyści w Grecji. 

Bilans terroru od podpisania układu w Varkiza 
dn. 12.2.45. 

Damokratów zamordowanych 5.000. 


Demokratów zamordowanych z polecenia spe- 
ejalnych Trybunałów wojennych 691 (w tym ko- 
blet 414 i 3 duchownych. Spośrót tych 691 osób, 
419 zostało zamordowanych po interwencji ame- 
rykańskiej i 119 po ukończeniu rządu  Sofałisa 
7 września 1047 r). 

Uwięzionych 20.000, 

Uwięzionych w obozach koncentracyjnych w 
Ghiuzach 6.090. rac 

Deporiowanych na wyspy morza Egejskiego 8.130 
(w tym setki kobiet wraz z dziećmi), 

Uwięzieni w obozach koncentracyjnych 20.008. 

Chłopów wygnanych z miejsc zamieszkania przez 
wojska monarehistyczne 600.000, 

Do ilości 1.760 miast i wsi eałkowicie zniszczo- 
nych przez hitlerowców dochodzi obetnie olbrzy- 
miia iiość miejscowości spalonych 1 zbombardowa- 
nych przez armię i loluictwo monarcho - faszy- 
stów i Yankesów, 

Te trzy dokumenty nie wymagają szerokich Lo- 
mentarzy, Są one wymownym oskarżeniem impe- 
rializmu amerykańskiego i pedżegaczy wojennych. 

Mimo strasznego terroru jakiemu poddany jest 
lud grecki słuszna sprawa — sprawa niepodległo- 
ści — zwycięża. Świadczą o tym zwycięstwa armii 
gen. Markosa, Podstawą ich, mówiąc słowami de- 
mokratycznej młodzieży greckiej jest „niezłomna 
wiara w słuszną sprawę“. 

Nam, młodzieży polskiej, trzeba zmobilizować 
wszelką pomoc dla bohaterskiej młodzieży greckiej 
w jej tytanicznej walce o słuszną sprawę, w wal- 
ce o niepodległość Ojczyzny. E 
Mirosław Dyner 


Warunki przyjmowania kandydatów na wyższe uczelnie 


Podstawą przyjęcia na I rok studiów na wszyst- 
kich wydziałach, oddziałach, studiach specjalnych 
(jest egzamin wstępny). 

Doboru kandydatów na wydziały (oddziały, stu- 
dia specjalne) dokonuje komisja dla doboru kan- 
dydatów. 

Doboru kandydatów dokuje komisja na podsta- 
wie oceny egzaminu wstępnego i kwalifikacji osobi- 
stych kandydata. 

Egzamin wstępny obejmuje. 

a) egzamin pisemny — na temat związany z kie- 
runkiem studiów, 

b) egzamin ustny — z nauki o Polsce współcze- 
snej. 


Ponadto na wydziałach (oddziałach, studiach), 


' na których liczba miejsc została ograniczona, rady 


wydziałowe mogą wprowadzić następujące egza- 
miny: 

1) na wydziałach technicznych, na sekcjach ma- 
tematycznych i fizycznych wydziałów matematycz= 
no-przyrodniczych, na wydziałach leśnych i na wy- 


- działach i sekcjach architektury — pisemny z ma- 


tematyki. 

2) na wydziałach i sekcjach architektury — z ry- 
sumku odręcznego, : 

3) w Wyższej Szkole Handlu Morskiego — pise- 
mny z języka nowożytnego. z: 

Rady Wydziałów technicznych mogą nadto wpro- 
wadzić dalszy egzamin pisemny z fizyki, rady wy- 
działów lekarskich, farmaceutycznych, stomatolo- 
gicznych, weterynaryjnych, rolniczych, leśnych i o- 
grodniczych — egzamin pisemny z chemii lub bio- 
logii. W myśl opracowywanego obecnie regulaminu 


dla Komisji Egzaminacyjnej w zasadzie każdy kan- 
dydat po odbyciu egzaminów pisemnych zostaje do- 
puszczony do egzaminu ustaego i staje przed Komi- 
sją, chyba, że otrzyma stopnie niedostateczne z 
trzech egzaminów piśmienaych. 

Bez egzaminu wstępnego zostają przyjęci: 

a) absolwenci wstępnego roku studiów, którzy 


złożyli egzamin końcowy z wynikiem pomyślnym 
i zostali zakwalifikowani na dany wydział, 


b) kandydaci do kompanii akademickich, zakwa-- 


lifikowani przez Ministerstwo Obrony Narodowej. 

W przypadku jeżeli liczba zgłoszeń przekracza 
ustaloną ilość miejsc na danym wydziale (oddziale, 
studium), spośród kondydatów, którzy pomyślnie 
złożyli egzamin, mają pierwszeństwo przyjęcia: 

A. Dzieci robotników, chłopów oraz inteligencji 
pracującej szczególnie ze śródowisk mających utru- 
dniony dostęp do kultury oraz młodzież autochto- 
niczna Ziem Odzyskanych w łącznej liczbie, którą 
określi w drodze zarządzenia Minister Oświaty. 

B. 1, kandydaci wykazujący się zaświadczeniem 
władz wojskowych, że jako żołnierze brali udział w 
wojnie 1939 — 45 r. 

2. kandydaci, którzy wykażą się co najmniej ro- 
czną pracą społeczną w organizacjach młodzieżo- 
wych, poświadczoną przez zarządy wojewódzkie 
odnośnych organizacji, 

3. kandydaci, którzy wykażą się co najmniej ro- 
czną pracą zawodową związaną z obranym kierun- 
kiem studiów, a więc: 

a) technicznych — praktyką w przemyśle w cha- 
rakterze robotnika lub technika, 

b) lekarskich, stomatolofgicznych i farmacutycz- 


nych praktyką w Służbie Zdrowia z wyłączeniem 
pracy w charakterze pracownika adninistracyjne- 
go: 

c) weterynaryjnych, rolniczych, leśnych i ogro= 
dniczych — praktyką w zakresie weterynarii, rol- 
nictwa, leśnictwa i ogrodnictwa, z 

d) prawnych, ekonomicznych, administracyjnych, 
handlowych, spółdzielczych i społecznych — prak- 
tyką w sądach, urzędach i przedsiębiorstwach pań- 
stwowych, samorządowych, spółdzielczych oraz w 
instytucjach społecznych. 

4. nauczyciele. 

Podania o przyjęcie na pierwszy rok studiów 
winny być złożone we właściwym dziekanacie w 
terminie od 15 do 28 sierpnia 1948 r. włącznie. 

Komisje wykonują swe czynności w czasie od 30 
sterpnia do 31 października 1948 r. 

Egzaminy wstępne odbywają się w terminie cd 3 
do 20 września 1948 r. y 

Na wydziałach (oddziałach, . studiach), ma któ- 
rych liczba przyjętych nie osiągnęła liczby ustalo- 
nej, przeprowadzi się dodatkowe wpisy dla tych 
kandydatów, którzy ubiegali się o przyjęcie na inne 
wydziały (oddziały, studia) lub uczelnie w roku 
1948 i zdali egzamin wstępny, a nie zostali przy- 
jęci z powodu braku miejsc. 

Zapisy dodatkowe dla nich odbywają się od dnia 
27 września do dnia 9 października 1948 r. 

Wszyscy ci kandydaci składają egzamin z tym, 
że uwolnieni są od egzaminów z tych przedmło- 
tów, z których otrzymali oceny co najmniej dosta- 
feczne przy poprzednim egzaminie. 

Egzaminy dodatkowe odbywają się w terminie od 
dnia 11 do 23 października 1948 r. 
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- leży „współpraca“ 
- współdziałanie na zgubę Węgier i Polski, 


=== PRZEGLĄD 


'ZACIEŚNIA SIĘ PRZYJAŻŃ POLSKO- 
| WĘGIERSKA 


"W szeregu umów wzajemnych, stano- 
wiących podstawę i gwarancję bezpie- 
czeństwa i swobodnego rozwoju Polski 
i wszystkich krajów demokracji ludowej, 
podpisany został układ polsko-węgierski 
o przyjaźni, współpracy i wzajemnej po- 
mocy. Układ podpisany został w dniu 18 
czerwca br. w Warszawie. 

W dniu 17 czerwca przybyła do Pol- 
ski węgierska delegacja rządowa z Pre- 
mierem Lajosem Dinnys'em. 

W skład delegacji wchodzili wicepre- 
mier Matyas Rakosi, minister Spraw Za- 
granicznych Erik Molnar, minister Spra- 


„wiedliwości Istvan Riesz, minister Obro- 


ny Narodowej Peters Veres, minister 
Rolnictwa Istvan Dobi oraz inni węgier- 
scy dostojnicy państwowi. 


- Układ węgiersko - polski, jest wyda- 
rzeniem pierwszorzędnej wagi. Z punktu 
widzenia stosunków międzynarodowych 
jest to jeszcze jeden układ wzajemnej po- 
mocy, nie wymierzony przeciwko komu- 
kolwiek, lecz jedynie gwarantujący oba 
miłujące wolność narody przed ewentu- 
aluą agresją Niemiec, lub krajów które 
by się dla celów agresywnych z Niemca- 
mi sprzymierzyły. 


Zwłaszcza w dzisiejszej sytuacii mię- 
dzynarodowej, gdy widzimy jak w za- 
chodnich strefach okupacji popierane są 
te elementy narodu niemieckiego, które 
marzą o odwecie, o nowej pożodze wo- 
iennej, — zawarciu paktu pomocy wza- 
jemnej między Polską i Węgrami staje 
się ważnym czynnikiem w systemie bez- 
pieczeństwa krajów demokratycznych 
Europy. ; 

Układ węgiersko - polski ma ogromną 
wymowę nie tylko z punktu widzenia po- 
trzeb dzisiejszej sytuacji politycznej, ale 
również z punktu widzenia historyczne= 


. go. Jego zawarcie jest bowiem jak gdyby 
"usymbolizowaniem doniosłych przemian, 


jakie zaszły w życiu obu narodów. Mówi 
nam, że do przeszłości bezpowrotnej na- 
tego typu, jaką było 


na szkodę pokoju niesławnej pamięci 
Horthy'ego z Beckiem. : 

Tylko polityka, którą symbolizują na- 
zwiska Dinnyesa, Rakosiego, i Molnara 


z jednej strony, Cyrankiewicza, Gomułki . 


1 Modzelewskiego z drugiej, mogła zapo- 
czątkować nową erę demokratycznych 
stosunków i pokojowej współpracy obu 
krajów. 

Sejm Ustawodawczy na swym 36 po- 
siedzeniu przyjął jednomyślnie ustawę o 
ratyfikacji układu o przyjaźni, współpra- 
cy i wzajemnej pomocy między Polską a 
aoea, podpisanego w Warszawie dn. 
18 bm, ; 
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KONFERENCJA MINISTRÓW 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 
8PAŃSTW  .£$% 


Z inicjatywy Rządu Związku Socjali- 
stycznych Republik Radzieckich i Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej odbyła się w 
dniu 24 czerwca br. w Warszawie Kon- 
ferencja Ministrów Spraw Zagranicznych 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Jugosławii, Polski, Rumunii i Węgier. 

W konferencji wzięli udział Wicepre- 
mier i Minister. Spraw Zagranicznych 
ZSSRR — W. M. Mołotow, Premier i Mi- 
nister Spraw Zagranicznych Albanii — 
E. Hodża, Wicepremier i Minister Spraw 
Zagranicznych „Bułgarii — W. Kolarow, 
Minister Spraw Zagranicznych Czecho= 
słowacji — V. Clementis, Minister Spraw 
Zagranicznych Jugosławii — S. Simicz, 
Minister Spraw Zagranicznych Polski — 
Z. Modzelewski, Minister Spraw Zagra- 
nicznych Rumunii — A. Pauker i Minister 
Spraw Zagranicznych Węgier — E. Mol- 
nar. 

Obrady Konierencji otworzył Minister 
Spraw Zagranicznych RP Zygmunt Mo- 
dzelewski, poczym Premier Józef Cyran- 
kiewicz powitał przybyłych Ministrów 
Spraw Zagranicznych. 

Ministrowie Spraw Zagranicznych, bio- 
rący udział w obradach, wyrazili podzię” 
kowanie dla Rządu RP za gościnę, r 

Przewodniczącym pierwszego posie- 
dzenia wybrany został Minister Spraw. 
Zagranicznych RP Z. Modzelewski. | 

Konferencja poświęcona jest sprawie 
postanowień konferencji londyńskiej, od- 
nośnie Niemiec. 

Wtej sprawie Ministrowie Spraw Za- 
granicznych 8 państw wydali oświadcze- 
nie, w którym czytamy: 


„7 czerwca opublikowano komunikat o zakończe- 
niu londyńskiej konferencji trzech mocarstw- = 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii. Francji 
— w sprawie Niemiec. Komunikat zawiera decyzje 
przyjęte na powyższej tajnej koaferencji dotyczące 
zasadniczych problemów politycznych i gospodar- 
czych Niemiec. a także w sprawie zmiany zacho- 
dnich granice Niemiec, aczkolwiek, jak wynika z do- 


miesień prasy, komunikat pomija milczeniem nie- 


które decyzje uchwalone na konferencji, 

Zwołanie konferencji londyńskiej stanowiło po- 
gwałcenie układu poczdamskiego, w myśl którego 
sprawy dotyczące Niemiec podlegają decyzjom 
czterech mocarstw — ZSRR, Stanów Zjednoczo* 
nych, Wielkiej Brytanii i Francji. 

Zwołanie separatystycznej narady londyńskiej w 
sprawie niemieckiej świadczy o tym, że rządy Sta- 
mów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji, 
które organizowały tę naradę, postawiły sobie za 
cel likwidację Rady Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych, stworzonej na konferencji poczdamskiej, a 
także likwidację czterostronnego mechanizmu kone 
troli w Niemczech, utworzonego uprzednio na pod- 
stawie porozumienia czterech mocarstw. To po- 
gwałcenie poprzednich układów, zawartych między 
Stanami Zjednoczonymi, ZSRR, Wielką Brytanią 
4 Francją w sprawie konsultacji z zainteresowany” 
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mi krajami odbywa sý ach wszystkich i pro< 
wadzi do zerwania Ad, ©. mskiej o demili= 
taryzacji i demokratyźdćji Niemiec, która to umo* 
wa miała na celu niedopuszczenie do powtórzenia 
się agresji niemieckiej w przyszłości. 

Te fakty pogwałcenia istniejących umów w spra« 
wie Niemiec naruszają żywotne interesy nie tylko 
czterech mocarstw, okupujących Niemcy i państw, 
które padły ofiarą agresji niemieckiej, lecz rów” 
nież interesy wszystkich krajów europejskich, dą< 
żących do ustalenia długotrwałego pokoju w Euro* 
pie”. : 


Po gruntownym uzasadnieniu jaskra 
wego pogwałcenia umów zawartych w, 
Jałcie i Poczdamie i wykazania, że de< 
cyzje konferencji londyńskiej nie mogą 
mieć mocy prawnej i jakiegokolwiek au< 
torytetu morałnego. Oświadczenie Mini- 
strów Spr. Zagr. 8 państw zawiera żąda< 
nie ureguowlania następujących spraw: 

„Po pierwsze: i 

Przedsięwzięcie na mocy porozumienia między, 
Wielką Brytanią, ZSRR Francją i Stanami Zjedno* 
cezonymi środków gwarantujących doprowadzenie 
do końca demilitaryzacji Niemiec. 

Po drugie: i 

Ustanowienie na określony przeciąg czasu kon= 
troli czterech mocarstw — Wielkiej Brytanii, 
ZSRR, Francji i Stanów Zjednoczonych nad cięż= 
kim przemysłem Zagłębia Ruhry w celu rozwinięcia 
pokojowych gałęzi przemysłu Zagłębia Ruhry i nie- 
dopuszczenia do odbudowy potencjała wojennego 
Niemiec. T 

Po trzecie: 

Utworzenie na mocy porozumienia między rzą” 
dami Wielkiej Brytanii, ZSRR, Francji i Stanów 
Zjednoczonych tymczasowego demokratycznego mi 
łującego pokój rządu ogólnoniemieokiego, składają« 
cego się z przedstawicieli demokratycznych partii 
t organizacji Niemiec — w celu uzyskania $warame 
cji przed wznowieniem agresji niemieckiej, 

Po czwarte: 

i Zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami zgo- 
dnie z uchwałami poczdamskimi, przy czym wojska 
okupacyjne wszystkich mocarstw byłyby wyprowa- 
dzone z Niemiec w terminie rocznym od chwili za- 
warcia traktatu pokojowego. 

Po piąte: 

_ Opracowanie środków w sprawie wykonania 
przez Niemcy ich zobowiązań reparacyjnych w stos 
Arm? o śe które ucierpiały wskutek agresji 

Konferencja Warszawska ośmiu mini- 
strów spraw zagranicznych odsunęła w 
cień wszystkie inne wydarzenia politycz- 
ne na całym świecie. Jej jasne i nie po- 
zostawiające żadych niedomówień sfor- 
mułowania, wyraźnie definiują dwie dro- 
gi rozwiązania zagadnienia niemieckiego. 
Reakcyjną zgubną drogę tych, którzy sta 
wiają na szowinistyczne, odwetowe ele- 
menty w narodzie niemieckim i postępo- 
wą, demokratyczną drogę tych, co pra- 
grą pokojowego rozwiązania sprawy nie- 
mieckiej i liczą na odbudowanie elemen- 
tów demokratycznych w Niemczech. 

Uchwały Konferencii Warszawskiej są 
etapem walki o pokój i dotrzymanie Zo- 
bowiązań międzynarodowych. 
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Odpowiedzi Redakcji 


Kol. KASPRZAK WŁADYSŁAW (Francja). 


Cieszymy się Kolego, że tak pamiętacie i o kraju 
ło „Wiciach*, Rozumiemy, że z daleka od Polski 
różne sprawy wydają Wam się inaczej, niż są w 
rzeczywistości. Nie wierzcie wrogiej propagandzie. 
Nie ma najmniejszej obawy, żeby dziś ktoś starał 
się o «walenie kłód pod nogi rwącej się do świa- 
tła wsi”, żeby komuś zależało na „trzymaniu chłopa 
w ciemnocie". Nigdy jeszcze wieś nie miała takie- 
go szerokiego dostępu do nauki, jak właśnie teraz, 
nigdy w szkołach średnich i na wyższych uczel- 
niach nie uczyło się tyle chłopskich dzieci, co w 
ostatnich trzech latach. Państwo dokłada wszelkich 
starań, żeby jak najszybciej wyrównać różnice kul- 
turalne między wsią i miastem, żeby wynagrodzić 
chłopu długoletnią krzywdę i długoletnie upośle- 
dzenie. Czyście słyszeli kiedy przed wojną o ma- 
sowej elektryfikacji wsi, o masowym zakładaniu 
głośników radiowych w -chałupach? Czyście słyszeli 
kiedy przed wojną o wiejskich gimnazjach? Nikomu 
nie śniło się nawet o tym. Dziś to wszystko stało 
się realne, rzeczywiste, powszechne : ci, którzy 
mówią, że tak nie jest — kłamią. 

Chcecie przysłać nam artykuł o życiu i pracy 
wsi francuskiej. Prosimy bardzo, piszcie do nas jak 
najczęściej. Pozdrawiamy Was serdecznie i życzy” 
my powodzenia w pracy. 


Kol. J. GURDZIAŁEK (Świętniki) 


Gdybyśmy mieli więcej miejsca w piśmie niewąt- 
pliwie Kolego zamieściibyśmy i Wasz artykuł i 
wiersz, ponieważ jednak miejsca jest bardzo mało 
mimo najszczerszych chęci narazie «nie będziemy 
mogli tego zrobić. Prosicie, żebyśmy wydali „swój 
sad” o wierszu, Nó cóż, wiersz jest zupełnie nie- 
zły. Jeżeli mamy w stosunku do niego jakie za- 
strzeżenia, to jedynie to, że trzecią zwrotkę mogli- 
ście napisać znacznie mocniej. 
cała masa ważniejszych problemów w obecnym ży- 
ciu wiciowym, niż poruszony przez Was i dlatego 
proponowalibyśmy, żebyście przerobili tę zwrotkę. 
Skonstruujcie ją tak, żeby stanowiła zamknięcie 
ideologiczne, tak jak to na początku w pierwszej 
zwrotce ładnie uwydatniliście. Pozdrawiamy Was 
serdecznie. ZY £ 


Kol. A. KOSTRZEBIEC. 


„Pisaliśmy już nieraz w Odpowiedziach Redakcji, 
że nie należy przysyłać artykułów ani za długich, 
ani za krótkich a Wyście nam znów przysłali taki 
króciusieńki artykulik, "że ani rusz nic z nim Zro- 
bić nie możemy. Rozumiemy doskonale Wasze roz- 


Uważamy, że jest 


goryczenie, ale nie uważamy, żeby kolej specjalnie 
nie chciała Was na Święto Ludowe zabrać. Nape- 
wno były jakieś przeszkody techniczne, które nie 
pozwoliły na załadowanie Was do owych wagonów, 
które jak piszecie, puste odeszły do Zamościa. Mu- 
sicie wziąć pod uwagę fakt, że na Święto Ludowe 
jechały tysiące ludzi i że napewno nie wszyscy mo- 
gli zabrać się na kolej. Pozdrawiamy Was serdecz- 


nie. 
Kol. KIEŁB JÓZEF. 


"Nie wszystkie Wasze wiersze Kolego są dobre 
i nie wszystko nawet w tych najlepszych wierszach 
jest takie, jak powinno być. Macie niewątpliwie pe- 
wien talent pisarski, ale z prac Waszych widać, że 
przeżywacie teraz pewien przełomowy okres, niby 
już wiecie, co chcecie napisać, a niby nie wiecie 
jeszcze. Na skutek właśnie tego psychicznego nie- 
zdecydowania mieszają wam się w zdaniach najróż- 
niejsze nieprzemyślane i przypadkowe -rzeczy ze 
sprawami, któreście z góry założyli i uplanowali. 
I tak np. w wierszu „Tam w dal”, w którym pisze- 
cie o lotniku, nie wiadomo dlaczego bohater Wasz 
w pewnym momencie „goni za mknącym szczęściem 
imienia", a kiedy indziej znów „wyrzuca z piersi 
żalem nabite granaty, ogniste węże rozpaczy, drga- 
jących sercem skarg", itd. W rezultacie wiersz, któ- 
ry przez dwie zwrotki zapowiadał się bardzo ła- 
dnie w trzeciej zwrotce łamie kark, jak lotnik na 
zepsutej maszynie i nic już w nim całego dopatrzeć 
się nie można. Jesteśmy pewni, że okres ten jest 
okresem przejściowym i kiedyś ustabilizuje się 
Wam światopogląd literacki, niemniej jednak mu- 
sicie bardzo uważać, żeby nie popaść w fałszywy 
jakiś mistycyzm, czy żarliwy sentymentalizm. Po- 
zdrawiamy Was serdecznie i życzymy powodzenia 
w pracy. 


. Kol. SERWATKA FRAN CISZEK. 


* Dziękujemy Wam Kolego za- artykuł. Napisali 
ście go naprawdę ładnie. Jesteście uczniem III kl. 


Gimnazjum Korespondeńcyjńego , pracujecie cięż- 


by utrzymać chorego ojca i młodsze rodzeństwo, 
tym więcej ^ więc podziwiamy Was, że potraficie 
przy tych wszystkich osobistych kłopotach tak pi- 
sać i tak myśleć. Uważamy, że bezwzględnie ma- 
cie wszelkie dane. ku temu, żeby pisać dobrze, bo 
„niedociągnięcia* artykułu są bardzo "minimalne. 
Zachęcamy Was gorąco do pracy nad sobą: Arty- 
kuł postaramy się wydrukować. Życzymy Wam jak 
najlepszych osiągnięć na polu naukowym i pozdra- 
wiamy serdecznie. 


Nr 26 - 27. 


Liceum i gimnazjum Wiciowe 
w Lublinie 


Realizując swe założenia programowe w dziedzia 
nie oświaty Wojewódzki Związek Młodzieży Wiej« 
skiej „Wici” w Lublinie prowadzi od trzech lat 
własne Liceum i Gimnazjum wiciowe dla dorosłych. 


Mimo, że zakład jest jeszcze młody, że doświad-< 


czenia nasze w tej dziedzinie są jeszcze bardzo 
skromne, osiągnięcia są dość znaczne. Przede wszy< 
stkim dzięki dobraniu grona nauczycielskiego o wy” 
sokich kwalifikacjach naukowych i wychowawczych 
poziom nauki jest wysoki, tak że gimnazjum wicio* 
we jedno z niewielu tego typu na terenie wojewódz= 
twa lubelskiego uzyskało pełne uprawnienia szkół 
państwowych. j 

Z prawdziwą radością stwierdzić należy, że mi: 
mo bardzo ciężkich warunków utrzymania (brał 
odpowiednich stancji i burs) odsetek młodzieży 
wiejskiej która jest właścicielką szkoły, dla której 
przede wszystkim prowadzi się tę szkołę jest zna- 
czny i stale wzrasta, Wynosił bowiem 1947/48 już 
68 proc. w w roku następnym wzrośnie jeszcze bar 
dziej. Co więcej wg zgodnej opinii grona nauczy* 
cielskiego, młodzież wiejska wyróżnia się solídno< 
ścią i poważnym podejściem zarówno do samej na< 
uki jak i pracy PPM na terenie RES i poza 
nią. 

W związku z zakończeniem roku EPA dąży- 
my w chwili obecnej do rozszerzenia szkoły i przy* 
jęcia nowych szeregów młodzieży, przede wszyst- 
kim wiejskiej. Wychodząc z tego punktu widzenia 
biorąc pod uwagę ciężkie warunki uczenia się mło< 
dzieży wiejskiej zarówno przed wojną jak i w okre- 
sie okupacji — otwarto t. zw. klasę wyrównawczą 
do której może uczęszczać młodzież nie mająca u- 
kończonych 7 oddziałów szkoły powszechnej lub 
która ukończyła szkołę okupacyjną. Nauka w lic, 
i gimn, trwa 3 lata z podziałem na 6 semestrów, 
Przy czym semestr odpowiada jednej klasie gimn. 
względnie lic. czkoły normalnej i kończy = = 
minem dojrzałości: > 

_ Na semestr przyjmowani są. kandydaci po ukoń- 
czeniu 18 lat życia ze świadectwem ukończenia 
7 oddz. szk. pow. względnie ewentualnej klasy wy; 
równawczej.. 

Zapisy nowych kandydatów przyjmowane będą 
w okresie od 1 — 15 bm. i 15.VIII — 1.IX br. 

Gorąco zachęcamy młodzież wiejską, aby jak 
najliczniej zapełniała mury własnej szkoły, à- 
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Kol. Skupisz Mieczysław, Kamieniowola sh; 
Lubartów. — Roczników tygodnika „Wici”: aE 
1945 r. na składzie nie posiddamy;- - natomiagt 
mamy z roku 1946 i 1947 w cenie Pe "m. 24, 
Slemy pozdrowienia 


: Dnia 11V. 1948, t, otrzymeliśmy PZA 200. 


złotych, nadane „na poczcie Radzyń Podlaski. Na 
pac dosłownie: tytułem prenumeraty F egz, 
Wici”, Prosimy. o. podanie „dokładnego adresfi. 
Slety pozdrowienia, 
„Wiciarz”, Włocławek. — Adres zinieniliśmy; 
brakujący numer „Wici” z dnia 6.VI-dosyłamy, 
Ślemy pozdrowienia. $ Dataa oa 
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